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Rzecz, którą można śmiało nazwać 

niezwykłą: gdy w  Izbie Deputowa­
nych ogłoszono wynik glosowania, w  
konsekwencji którego imał ustąpić 
Hcrriot i jego rząd, rozległy się ze 
w-szystkicli niemal ław oklaski... okla­
ski na częśŁ łlerrio ła; na cześć pre- 
mjera, którego zmuszono do ustąpie­
nia. Spraw a zrozumiała: ci wszyscy, 
k tórzy  spowodowali obalenie rządu, 
nic występowali przeciw rządowi, 
lecz przeciw amerykańskim uroszcze- 
niom.

Przesilenie gabinetowe przeszło sto­
sunkowo . gładko. Tak  być musiało. 
Zbyt wiele zagadnień czeka we F ra n ­
cji w  tej chwili rozwiązania. Zaga­
dnień, nie znoszących w strząsów  i 
nie cierpiących zwłoki. W szak zbliża 
się moment decydującej rozp raw y  o  
tllugi wojennie, (jotują jfcę w ażne po­
sunięcia w sprawie niemieckiej, które 
teraz silą rzi czy nastąpić muszą w o­
bec zawaTtego—uicdawiiri porozumie, 
nia ..pięciu". To dziedzina międzyna­
rodowa; zaś do najzawilszyoli ale ró­
wnocześnie i najbardziej -piekących za' 
gadiiień wewnętrznych należy spraw a 
zrównow ażuiin budżetu.

Na nowy rząd francuski, rząd pana 
Paula Pooeóura i na jego zamierzenia 
patrzy przeto :z- zaT.teresowaniem ca- 
łj bczmaia św hit. I tiropa i Ameryka. 
Od fraucuskicli przedsięwzięć, jakie 
nastąpią w czasie najbliższym w  te] 
czj' innej międzynarodówka s p r a w n e  
zależeć przecież będą rzeczy li story- 
czuego. przełomow ego znaczenia.

.lakierni drogami Pójdą:*' tc przedsie- 
Y\ zięcia?

Punktem  wyjścia wszelkich na ten 
temat przew idyw ań musi być prz .de- 
v ..zystkiein osoba nowego premiera. 
Senator Paul Boncour. o n g ś  wybitny 
członek partii socjalistycznej, dulek; 
jednak od kosmopolityzmu j germano- 
filstwa; często probowal pozyskać 
swą partie na rzecz swoich zdrowych, 
realnych i kompromisów j cli koncep­
cją w dziedzinie politj'ki zagranTwnej. 
Zw yciężał go jednak 'ida le  eelega z 
tej samej portj,. ale z icw .go jej skrzj 
ula Dlum. Ostatecznie Paul Bornemu' 
widzi?I sję zniewolonym opuścić sze­
regi partii i oddać s w e  uDugi rządową 
para  Tarci,cu. (ienewu zaś zna Paula 
Bcncoura juko-przedstaw cielą Francji 
\v Liaze Nanodów. jaka czyh.ncgo na 
.jej terenie dz ia łacż» |: twórcę projektu 
przydzLlctha Lidze Narodów siły woj 
skow ej i wzmocnienia jej 1 gzekuty wy.

Tak wygląda premjer. A jego o to ­
czenie.? Są to mniej w lęcej ci sam1' 
ludzie, którzy zasiadali w gabinecie 
Herriuta, Ich hasła: nieprzejednana
walka z prawica., Pr»ym.orzc t. .so­
cjalistami..i porozumienie z Niemcami. 
Niektórzy z Pomiędzy nich pisywali 
o Polsce od czasu do czasu 'w oFcjal- 
nym  swoTn [organie ..La R - p.tb’ (eius" 
niemiłe -izeCzy. Tein nic należy ‘S-ic 
bjmainuuei zbytnio przejmować. Puli- 
t j k a  publicystyczna mc kryje , się 
•gdy z polityką urzędową. Dodatnią 
bezw zględire pozycję. w now j m gabi- 
necii- stanowi o d JaT c  teki skarbu pa­
nu Clicrónowi. Wielki (en znawca 
spraw  jiin.ans,twych daje pciną. gwa- 
faocję,.»e w teg dziedzinie nic dopuś,si.

do żadnych awanturniczych ekspery­
mentów. Burżuazja francuska i banki 
witają' jego nominacje z zad o w  oleniem 
W iidząc, że bądiźeobądź teka finansów 
woluii b ę d z ie  o d  wszelkich, zgubnych 
w, pływów.

I tym razem nie weszli do rządu 
•socjaliści. Nie znaczy to,' aby wyrzekli 
ste wszelkich wpływów na tego rzą­
du zamierzenia. Owszem obiecali mu 
poparcie ..takie samo,.. jakie zapewmili 
Herriotowi". Przypuszczać nawet na­
leży, że będziie ono jeszcze cieplejsze: 
w gabinecie Boncoura znajduje się kil 
ku najbliższych _ przyjaciół ^politycz­
nych Dluina. Boncour.’ czyniąc w za­
mian za to socjalistom pewne obie­
tnice. okazał się jednak politykiem 
ostrożnym i dobrze znającym nast-no-- 
4$, panujące w społeczeństwie j dla­
tego w obietmeacli łych .nic poszedł 
zadaleko. V.r w a ż n e j . sprawie zrówno­

ważenia budżetu, zrezygnował z obni­
żeń pensyj urzędniczych, które chciał 
przeprow-adzić. gabinet.;,poprzedni i z a ­
powiedział w miejsce tego -żadanie 
ofiar od obywateli Francji wszystkich 
kategoryj" — czyli chęć z rów now a­
żenia budżetu p rz j  pomocy nowych 
podatków. W tym  względzie uległ so­
cjalistom.

Co sic tyczy spraw-izagranicznych, 
to najważniejszym jest pytanie, jaWe 
stanowisko zajmie now y gabinet wo­
bec problematu długów wojenny cli. j 
W  tjan kierunku aow'y premjer nic 
mial jeszcze czasu i sposobności po- 
glądj .swe sprecyzow ać j ujawnić. Na 
leżjr przypuszczać, że żywi on na­
dzieję, iż uda mu się przekonać Izbę 
•o konieczności ż.miany poprzedniej u-
chwaly. Duże uaPliwości otwierają 
mu wiadomości nadchodzące z, Ame­
ryki. według których lioow er.i  więk-

josęyeit- zamierza rozwiązać
sprawę długów wcjsnnych.

( l eletonern od naszego Jtorespondejta.ł

grudnia. (O) Z Lon- D\ ca Young otrzyma od RoosmselniW arszaw a, 21 
dynu donoszą: P"czyiaeitt ł ioover za­
mierza mianować w' bieżącym tygo­
dniu członków komisji długów, zapo- 
wdedzianei w : ostatniem swetn orędzm. 
Czy prace tó doprowruiiza. do konkret­
nego w:yliikn, tyimuo dziś przewidzieć.

Otoczenie prezydenta Rooscwclta 
zapewnia, że Roosevclt, po objęciu u- 
rzęuoywania w dim1 4ęmarca, w pro w a­
dzi w  życie w łasny  projekt uregulowm 
nia sprawcy długów. Rcosevelt podo­
bno fest przeciwny rozpatrywaniu 
sp raw y uFJmsw prze* sw-iStową kon­
ferencję gosuodarcią , i dowodzi, że 
Stany Ziednoczone osiągną większe 
korzyści, prowadząc rokowania z po­
szczególnymi u Lum km u:. Możliw-e,' że

Berlin, 21 grudnia. Uwagę kot poli­
tycznych zwróci! artykuł umieszczo­
ny w  ..Breiner Nachrichten". wodic 
którego sprawy równoupraw nienia po 
sunęła sio. już tak daleko, że Niemcy ( 
znajdu.il się na pełnych w ouad i ogói- J 
nęj rewizji. ' ’

I -

pełnomocnictwa dla prowaazetiia ro­
kowań diużiiiKami.

Oczywiście Roosewelt zamierza zwią 
zać sp raw ę długów ze sprawami han­
dlów eun v myśl znanej tezy  a m e ry ­
kańskiej, że redukcja długów może na 
stąpić tylko wtedy, jeżeli kraje dłuż- 
nicze iidzie'ą nu tow ary  amerykańskie 
zniżki ceł.

Prez. Flooyer odbył wczoraj konfe­
rencją z ministrami spraw zagranicz­
nych ; ckaibu. Omawiane były  kan­
dydatu rę  członków przyszłej komisji 
diugów. Do tej komisji weiść maia 
przedstaw leiele demokratów, i republi­
kanów .

ogulnej rewizji'
^  obce tego Niemcy nic . powinny 

ograniczać sic do nuszczegolny-ćh 'za­
gadnień, lecz na każda tc /ę  francuską 
o bczDitózeńsiWie odpowiedzieć 110- 
w u n  żadauiem w sprawie zbrojenia.

(PATł

Moskwa, 2L grudnia. Sabotaż ..chle- 
bozagotow ki" w okręgu ural.-kim i sy­
beryjskim spotkał su z ostremi repre­
sjami wobec -o  sowhozów. Wielu dy- 
ick ortów tych nistj tucyj zostało are­
sztowanych. Vvc'S2 rejonach jpoWfa- 
iuch) n a ' l l k r  limc zakazano sprzedaży 

• iowmrów przemysłowych. W yznaczo­
no specjału- komisie roboinicze, któ­
rych zadandui jest wj-kryw-anie zbo­
ża. powtórne dgo  młócenie i prze_w ic- 
wanlc plew. (P K'Y)

cpskim w ZśSl
] Moskwa, 21 grudnia. Ogioszout tu 

został dek ró t  w prowadzający przy­
musowa dostawę produktów- m lecz-- 

 ̂ njwli, na w /ó r  ijrzyimisowcj dostaw-y 
zboża i mięsa^. Y\ yznaczone kontyn­
genty są bardzo wysokie i wynoszą 
od 50 do 280 iitrów mleka od krowy 
rocznic, w  zależności oa okręgu oraz 
charakteru klasowego dostawcy.

Kontyngenty wyznaczone na gospo­
darstwa indywidualne sa w yższe  o 50 
prc. od kontyngentów dla kolektywów 

i rolnych (PAT)

szość Kongresu szuka kompromisu z 
F ra n c a  w tej formie, że FTanc.i.i za­
płaci wprawdzie ratę grudniową, ale 
pod warunkiem poddania ścisiej rowt- 
iź f  całego /.agadnieuia spłaty długów. 
Ałasciwie od tej sprawy zależy dal* 

-sze ishuen.ie nowego gabi.iietu. Bo je­
żeli izba obstawać będzie przy swej 
uchwale, rząd Bonc.onra też będzie 
mu;ial ustąpić. Rzeczy potoczą się 
w ted j zupełnie odm.iumtmi, nowcml 
kolejam..

Co sic tj ozy spraw y stosunku F rar. 
ftji \ l o  Niemiec, ti więc w  pierw szym 
izeuzit spraw y niemieckiego postulatu 
równość, zbrojeń, to- sam Paul Bon- 
caur '0.św'.k(dczj-} onegdaj wyraźnie, że 
będzie w dalszym ciągu koutj nuowal 
swą' p o 1 i t y k e r -o z b o j e n i o- w a, 
u w a r u n  k o w a ii ą b e z p i c c z e ń- 
s t w e ni. \Y gabinecie jego znalazła 
v ę  grupa. kvśra była do niedawna za 
najdalej ^dąccni porozumitiijem z  Nićm 
cuini za w .-.zelką cenę. Ostatnie jednak 
w jpadki w Niemczech ostudzilj- ch\'- 
ba jc j-zaoą ł  .i- przekonały 'ją, że lńc 
m a ro n a  wzajemności- w społeczeń­
stw ie nit mieckicm. V> Niemczech za­
panował dziś ..nuezacyzm1', a ten jest 
nietylko antypolskim, ale taksamo i 
antj francuskim. Niemej z.reszta nie ©- 
kaznja wcale zadowolenia z now ego 
rządu francusKiego. Zdają sobie spr t- 
wę z tego, że nie nadeszła jeszcze 
dla nich tak radośnie •oczekiwana do­
ba now j ch eksperymentów w poiit.y-; 
ce .zagranicznej FYancji. Prusa niemie­
cka wypomina Boncou-rowi. że wr Ge­
newie tak zacięcie bronił francuskiej 
tezy bezpieczeństwa d staivał izawszc 
na drodze ..naturalnego rozwoju kw e­
stii rozbrojeniow cj". Z tego też wzglę­
du liczą się w Niemczech K trudnoś­
ciami w uiagn dalszego ptrzebi^gu 
konferencji.rozbro i- .liowei. 1 mają po­
niekąd siuszno.ść. O tyle jednak, o ihs 
shmi nie zejdą w reszcie z drogi upoFii 
ii /.aślepiuiia. I3o Paul Boncour nietyl­
ko nic jest nowicjuszem w tych spra­
wach. ale przeciwnie, rozporządza zna 
komitem doświadczeniem, zdobyteni 
na placówce tak doskonale o t s e rw,a- 
eyjpej, jak genewska. Pozatcm i w 
samem Fmie radicauz-socialistes nie 
zbywa na  ludziach poważnych i w yr 
Irawnyeh. A zresztą i  Uerriot, chociaż 
dirocul negotiis. równie-ż n»« 'zalożj 
ce/czjmnic'. rąk.

Z pu nk tu  w id z e n ia  p o ls k i ; g o  z w r a ­
c a m y  p r z c c ie w s z y s tk ie i i i  m v a g e  na o: 
so b ę  p rem iera . W ie m y  z a ś  o n in i.r ż e  
już n ie jed n o k r o tn ie  • ni a  u i f e  s  t o w  a 1 
s w a  p r z y j a ź ń  d l a  P o l s k i .  P o -  

j z a tem  c a ła  je g o  d z ia ła ln o ś ć  na teren ie  
i L ig i N a ro d ó w  d a je  nam  a ż  n a d to  ć o -  
| S to łe cz n a  g w a r a n c ję , ż e  -i tiuw  y  rząd  

fr a n c u sk i k i e r o w a ć - s ię  , beJ z io  w  s w e ;  
p o lity c e  e u r o p e jsk ie j w -z  g l e  u-a m"iż 

-1> o k o  j u. o p a r t e g o  n a' b e  'z- p i e-  
c z c - ń s t w i e .  A T r e s z ią  W źy-łliitórzc 

i i p rzy ja źń  ir u n c u sk o -p o lsk a  w  dz>sie - 
S/.cin stad ju m  ■ s w e g o  is tn ie ń  li stó j., 
•ponad ludźm i.- b ę d ą c y m i - u s te r u  rzty il 
cm. p o n a d  ta k ie m i c z y  fn u e iiu  e a a s o -  

| w-enii- te n d tn c ia m i, P r z y m ie r z e  to  j ta 
p r z jd a ż ń  są  c z - in ś .  c o  sflą  łio w etfz  
uości z c  e ni e n t o w a l'o I r  w a 1 e. 
n a z a  w s i c  o b a  P a ń s t-w a i n a- 

> r o d y.
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Z  i a ł r J m e j  k a r t ą .

$. p. pro?. Karo* Stryjeński.
(Telefonem od eaizegd korespondenta).

WarsStewa. 2 1 grudnia. (G.) Z Kra­
kowa donoszą. Dziś w nocy wskutek 
■opalenia opon mózgowych zmarł v*! 
Krakowie ś p. Karol Stryjeński. pro­
fesor Akademii Sztuk Pięknych i ziut 
riy malarz.

S. P. Stry.iCii:,ki przed sześ.ciu tyC
Sódiiiann ulegt atakowi s-oow odowanó 
mu ropni d c m  opon mózguwyeb. Do 
ataku tym nastąpił paraliż lewej nog-L 
i Lwej reki uraz utrata m a t y .  Stan
zdrowia K. S lr j  jcńsk;eg-o poprawił 
sie później. _dirak nie na długo.
Wskutek Ponownego ataku, jaki na­
stąpił dzisie.Lzej nocy K Stryjeńsk: 
zakończył życic.

Si p. Stryjcu.ski byt mężem : z.nanćj? 
artystki Zofii ł»try jeńskiei.

Pogrzeb odbędzie się w piątek.
• , *

Sp. proi. Karol Stry iciiski urodzd się 
w  Krakowie w r. J-SŚ7. Po ukończeniu 
studiów w y ż s z y c h .w  Zurychu i P a ­
ryżu, osiadł w Krakowie, gdzie praco­
wał w  biurze areuHektouicznem Ma­
gistratu i brat żywy udział w ruchu 
artystycznym  miasta.

Zadnbił znaną 'malarkę; Zofię-z L-u-t 
bicńskich.

W r. J914 wstąpi! Jo Legionów, jed- 
■Tiakże z powodu choroby powrócił 
wkrótce do Krakowa. Tu pracuje w 
dalszym ciągu w dziedzinie sztuki sto­
sowanej, prowadząc założone przez 
siebie „W arsz ta ty  Krakowskie". Bie­
rze żyw y udział w wystawne miedzy- 
tiurodowej sztuki dekoracyjnej w Pa-1 
ryżu w r. 1925.

W r. 1927 „ostaje powołany do Aka 
demu Sztuk Pięknych. gdzie do osta4 
tnicj chwili wykłada architekturę i 
■rzeźbę lnomuneulalna. Od r. j a  p. 
prof. Stryjeński liył członkiem zarzą­
du a wreszcie dyrektorem Instytutu

K R Y N IC A
OD 3UGRUŁN1A DC 4 STYCZNIA

M I Ę D Z Y N A R O D O W E  
M IST R Z O ST W A  HOKEJOW E  
B E R L I  M W  I E O E Ń 
i t e  B U D A P E 5 Z T - P O L S K A

Świętokradztwo 
w Uroliobyczu.

Borysław 21 grudnia. Niez iany 
sp raw ca  zakradł się do kościoła rzyn; 
łsko-katolickiego w Drohobyczu, gdzie 
z  rozbitej skarbonki zabrat całą go­
tówkę oraz zerw ał z ołtarza MatK 
Boskiej kilka sznurów pereł- (PAT)

Pracownic)? młodociani 
w przemyśle poligraficznym.

W arszaw aj, 21 grudnia. Minister 
Opyęai Spoiteznej -w porozumieniu 'a 

.Minister P rzem ysłu  i fiandłu wydał 
tozporzątLtrui w sprawie ustalenia 
:-iosunku procentow ego młodocianych 
10 ogóiu zatrudnionych dorosłych ro ­
botników w  przemyśle poligraficznym

W  dziale drukarskim stosunek pro­
centowy dla zecerui me może prze­
k raczać  2 proc., dla irmązynowni 7i 
proc., w dziale litograficznym dla cw- 
suwn sów  nie może przeM aczać  2. 
procent, ci Ja maszynowni lOu proc., z 
te in  jednali, że na Kazuą maszynę li 
iogtaiiczno uic może w ypadać wiece.} 
i iż roafen młodociany. W  uz:aic chc- 
.mgrą ocznym ten stosunek nie .noce 
OjzeKia •■/'ić •(» proc. Ro^Porządzen/e 
to  infc d o l ic z y  uczniów przem ysło­
w i  cii zatiudmonych na j odstawie Pi­
sę, „ re j  umowy o naukę. Rozporządzę- 
~:c .wękPĆzi W życie 2 ’ roarca 1933.

Propagandy Sztuki, kióry swój roz- 
\v ó.i w dużej mierze icimi zawdzięcza.

Zostawał wicie pięknych dziel, jak 
mezi eaiizowany dotychczas plan regu 
Iacji Zakopanego, mauzoleum ’ Kaspro­

w icza .  wicie domów nueszkaliiycli 
i t  p. Interesował się również sporto- 
wuTąńchńekturą gór: ka i według jego j 
Planów wybudowano Kilka schronisk. 
Ostatniem ukochanem dzieiem jego 
życia był pawilon instytutu Propa- j 
gandi Sztuki w Warszawie. wykona 
ny tylko częściowo. (PAT)

Kuchdak ile Jego t imarzyszy
staną przed sądem coraźnym.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 21 grudnia. (G) Z Łodzi 
donoszą o nowych szczegółach spra 
wy Romana Kuchciaka. który, jak wia 
domo. podłożył bomby pod gmach 
W ojewództwa w  Łodzi.

Kucheiak Po ukończeniu służby woj­
skowej wsląnil do ..Rozwoju" i do 
stronnictwa NPR. W  r. 1925 został se­
kretarzem panji NPR. Wskutek jego 
intryg nastąpił rozłam w  tej purtji. 
Gdy w r. 1928 wybuchł wielki strajk 
w- łodzi. Kucheiak postarał sic o to. 
żc oi'gaiiizacie sowieckie przesłali do

Fiasko uriecu Stron. Her. w Tarnopolu
Tarnopol, 2 P. grudnia ( le ld w ł .)  Stron 

mątwo Narodowo zwołało na dziś 21 
bm. o gouz. 12 w pot. wiec w Tarno­
polu. Na wiec ten miał p rzybyć ze 
Lw uw a sen. Głąbiński jednakże nie 
przyjechał, natomiast przybyli posło­
wie z innych stron Polski. głównie z 
Zicnn Podlaskiej. Na wiecu zjawili sic 
licznie członkowie BBWR w /.umiarze 
przeprowadzenia rzeroowej dyskusji.

Gdy po przemówieniach posłów' Str. 
l i r .  wystąpili mówcy, którzy zaczęli 
rzeczowo odpowiadać na zarzuty po­
słów Str. Nar. bojowka endecka 
wszczęła  tumult. Wiec został zakoń­
czony odśpiewaniem „Pierwszej Bry- 
-gady" przez większość zebranych. Re­
zolucji, w ysuńcie]  przez posłów Str. 
Nar., nic -uchwalono.

Mm wlali fili im  w Me
(elcni oiiiświenia r a ,  iw im  ?t sulala asiiaS istcmti.

Dowiadujemy sie, że we wtorek 
27 b_ m. w Izbie przem; luwo-liandlo 
w ej wc L-.vt'ovv'i.e o g<(d-,:. 7-ęj Wiite... 
odbędzie się picr\Wzf zebranie Kom, 
te tu wdaśceieii nowych domów - we 
l„wowie Na zebraniu omó^ioiij bę­
dzie włJfit Uke.ri ww sprawie utg dla w a  
ścicieii uriwyeh n.aluośd odnośnie 
spłaty pożyczek iii u->tecziivch- W .' ■' ■ >'• J -

Jak wiiadomo Ba!ik ( iospudar.dwa 
Krajowego zastosuje \y naibliższjmi 
czasie szereg ulg dla tyeli dłużników, 
którzy btidowmh z  kredytów-' tego ban 
xu w okresie  najwyższej koniunktury. 
Obecnie właściciele nowych domów', 
którzy koirzystali z kredytów Kas 
Oszczędności zamierzaja prowadzić 
akcje w kierunku analogiczny d i ulg.

Komndt właścicieli nowych donnVw 
iia ieliramu w Dbie przemysłów o- 

.iniiidlowej piy u w i  posmlat odłożenja 
spłaty kap’to.tu z po-żyezek lHidowia- 

.nycli Ua trzy lata. zażąda zwaloryzo­
waniu iulcgjyeh -at bez odsetek kar- 

nłych., ;a w icsżci. w ys tąp i" / . ' 'p ropózy- 
cia olniiżciiia oproeeniow ania m  Ó--1• rJ - • , ,73proc. wraz z, amurtyzaeią.- - - 7 • s '

Należy wyjaśnić, żc specjalnie na 
terenie Małopolski Wschodniej wta- 
ścieiele nowych budynków ponieśli 
bardzo poważne straty na rzecz loka 
torów, wiele mieszkań stoi pusto be>? 
zainteresowania lokatorów, ca ły  sze­
reg realności budowanych na w arun­
kach spółdzielczych znajduje sie w  
stanie licytacji — bez nabywców.

Szpieg i bigamisła Tadeusz Rowiński
stanie noniwnie prze*' sądem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 21 grudnia. (Sz.) W y ­
rokiem bądu okręgowego w Wars a- 
w ie .z  dnia 4 listopada br. skazany zo­
stał na 4 lata wuezicnia Józef J ade- 
usz Rudnicki vel Rowiński, oskarżony 
o szpiegostwo. Roz,począł on akcję 
szpiegowską w r. 1928, dostarczając 
emisai.iuszom państwa ościennego wia 
do-mo-ści dotyczących aparatu mobili­
zacyjnego. Ustalono, żc .Rowiński był 
również po-ligamisU, czterokrotnie bo­
wiem żenił sie i porzucał żony dla za­
warcia nowego małżeństwa. Sensacje 
w czasie rozprawy budził fakt, że Ro

\Viiiski zgłosił sjv do policji i sam zło­
żył oskarżenie przeciw sobie, przy- 
zuajtiC .sic do szpiegostwa. Śledztwo 
stwierdziło, żc obszerne zeznanie 
oskarżonego, jest w  każdym szczególe 
zgodne z istotnemi faktami. Proces 

• ówczesny toczy-ł sic przy drzwiach 
i zamkniętych.

(Jbecme wyszły ua ;aw nowe okoli 
-Zności działalności szpiegowskiej Ro­
wińskiego, które dotycłiezfls nie byty 
przedniioić.n śledztwa. W obec tego 

! Rowiński stanie ponownie przed Sa- 
i dem ksinym.

Trzy wvrok^ smerci.
R''bnik, 2] grudnia. Przepruwaazo- 

. na w dniu dzisiejszym przed sądem 
J doraźnym w  Rybniku rozpraw .i prze-

i-Ciw Lmilowi Adtuiiazykowi. Janowi 
Kubli i Lticjanowi Soiichowi' oskarżo­
nym o- naPud rabunkowy zakończyła 
się wyrokiem skazującym wszystkich 
os-karżonych na karc śmierci przez 
lwwieszerde. Soiichowi ze wzgPdu 
na młody wiek zamieniono ka-ro Jntier 
ci na karę" dożywo-tuie.go więzienia.

i f>A n

h ratowanie ginących.
W arszawa. 20 grudnia. Minister 

spraw wewn. nadał medal za ra tow a­
nie ginących Praneiszkowi P iotrow­
skiemu, majsirow-1 murarskiemu z T o ­
maszowa Mazow/icckicgo za w y ra to ­
wanie z narażeniem własnego życia 2 
osób. zasypanych ziemią przy budo­
wie studni. (PAT)

PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­
NIACH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

Łodzi 10.000 dolarów dla Związki 
włókniarzy z NPR.

Kucheiak jest typem awanuiruika i 
karjerowiczu politycznego,

Ostatnio między mm a .ii-go tow a­
rzyszami partyjnymi przyszło do 

ostrego starcia. Kucheiak zaiTądal ud 
za r /adu  większej sumy pieniężn.i za 
to. że z narażeniem życia podłoż- ł 
bomby pod Wojcwródz-twro.

W mieszkaniu jego k " - ’"rónio wiel­
ki zapas ulotek, p, ac> ch w 
związku z zamachem bompowym. 
Ulotki nawoływroły bezrobulnych d- 
demon^tracyi. P-oczątkowo nie p rzy ­
znawał się do winy, dopiero w dęty w 
offęń krzyżów ych pytań, podał szczc 
■ góly zamaclm i wymienił sw^ych w sjM*1 
uików.

Kiicliciak i 18 jt-go fow arzysz.\- s ta ­
ną wderóroe przed sądem doraźnym.

PIEKLE PODARKI
N A  B o Ź t  N A R O D Z E N IE  I N 0 W \  KO K

P O LEC A  P tR F U M E R JA

S ? F Q £ I { A  L w ó w .
.  • U - K H .  UL. S Y K S T U S K A  /.

K a  ^ y  k u p u ją c y  ui. , m u  e u o d i t a c  va 
P iękny up o m .n e k  B E Z P Ł A T N I E .  34ożp

Gdańsk zgłosił odwołanie 
I od decyzji W. Komisarza L. N

Gdliask, 21 grudnia. Senat Gdański
1 -dożył Wysokiemu Komisarzowi Ligi 

Narodów odwołanie cx) wydanej przez 
niego w dniu 20 ub. m. decyzji w spra 

j w ic. kontyngentów i obrotu uszluchet-
niaja.ee-go

 -O -

W paru wierszach.
Znamienna uchwala narlamentu ło»

tfcwskiego. z  Rygi donoszą: Parlament 
przyj.ił w ir/ęciem czytaniu ustawą o 
niekaralności za przerwanie  ciąży w  
wypadku, jeśliby to miało zagrażać ży  
ciu matki lub dziecka. (PAT)

Po zamachach na sklepy w Wiedniu. 
Z Wiednia uonoszą: Dochodzenia po­
licyjne stwierdziły, iż rurki szklane, 
używane przez narodowych socjali­
stów do wywrolania zamętu i zaburzeń 
w doniacb towarowych, zaw iera ły  roz 
twór kwasu bromowego i były spro­
wadzone z  Niemiec, gdzie używano 
również podopiiych środków w  czasie 
'demonstracyj w  domach towarowych. 
Obecnie przebyw a w  aresztach w ie ­
deńskich 14 osób, wmieszanych w  tę 
sprawrn. (PAT)

Trzęsienie ziemi w Stanach Zjedno­
czonych. W stanie Neyacła odczuto 
sdne w strząsy  podziemne. Są to uaj- 
-nlmejsze w strząsy, jakie się dały  od­
czuć od roku 1925. (PAT)

Pow ód/ w Pirenejach. Poziom w o ­
dy rzek we wschodnich Pirenejach 
stale wzrąsta. aczkolwiek obecnie w 
tempie puwolnie.iszein. Szkody, w yrzą  
dzonc przez powódź, są znaczne.

laka pogoda będzie dzisiaj?
W arszaw a, 21 grudnia. Komunika: 

P. i. M Przewidywany przebieg po­
gody do wieczora dnia 22 grudnia br.: 
Rano chmurno i mglisto, w dzień roz­
pogodzenie. P o  lekkich nocnych przy­
mrozkach temperatura w  ciągu dnia 
w  pobliżu zera. Słabe wiatry miejsco­
we lub cisza. (PAT)

Temperatura we Lwowie w dniu
2 i b. m. wynosiła: o  godz. 7 rano ci­
śnienie barometrycziie 743.20, tempu 

raiura —0.1, o  godz. 1 w  południe 
ciśnienie barometrycziie 742.78, tempe 
ratu-ra +  3.5, 0 godz. 9 wieczór ci­
śnienie barom. ,741.87, temperatura 
— 1. 2.



Szereg znanych przyjaciół PoSski
w nowym gabiiterie belgijskim.

ł mm

W arszaw a. 21 grudnia. Nowy gabi­
net belgijski nazwany został „Wiel­
kim gabinetem11 ze względu na w i j ­
ecie do niego najwybitniejszych mę- 
zów  Belgii.

Na podkreślenie zasługuje szcze­
gólnie osoba ministra wojny Deveze 
szefa partii liberalnej Deyeze w r. 
1920 zwalczał rząd socjatistyczny, 
pozostający pod w pływ em  Vander- 
weldego za to. że ton nie zgodził się 
na przepuszczenie do Polski amuni­
cji w  cliwili, gdy bolszewicy szii na 
W arszaw ę.

W kró tce  potem rząd  ten został -o- 
balony i Deyeizc o trzym aw szy  tekę 
ministra wojny, w ydał natychmiast

rozkaz przesłania Polsce amunicji.
Gabinet belgijski obok osoby Deve 

ze‘a posiada caiy szereg osobistości 
które p rzy  każdej sposobności manife­
stują sw ą  sympatię dla Polski, nna-

nowicie Jansona, ministra sprawiedli­
wości. Cartona de Marda. mini., ra 
higieny, Lippensa, ministra oświaty 
publ. oraz Fortliomme‘a, ministra ko­
munikacji. (PAT)

Niemcy przyznają się do winy
bruKsela, 21 grudnia. P rasa  belgij­

ska  podaje z Berlina senzacyjną w ia­
domość, że organ kanclerza Sclileiclie 
■ra „Deutsdie Allgeineine Zeitung1" pu­
blikuje artykuł o tern. ze Belgja mc 
ponosi odpowiedzialności za ubiegłą 
wojnę, gdyż jej terytorium zostało 
okupowane a neutralność naruszona.

W związku z tern w szystk ie  d o » o d y  
niemieckie mające stwierdzić, że ulti­
matum Betlimanna Hołlwega było’ 
usprawiedliwione, zostało przez nacjo 
nalistyczny t rg a n  niemiecki obalone.

—0~

Ograniizeriie ruchu kolejo­
wego w uas e św.ąL

(Telefonem od naszego korespondenta.)
w

W arszaw a. 21 grudnia. (Sz.) Mini­
sterstwo komunikacji poleciło w szyst 
kim Dyrekcjom kolejowym ogranicze­
nie ruchu kolejowego w czasie .świąt, 
celem umożliwienia odpoczynku świą 
tecznego drużynom kondukLorskim f  
parow ozow ym . Ograniczenie ruchu 
towarowego będzie miało miejsce w 
okresie dd  goaziny 16 dnia 24 om. do 
godziny 18 dnia, 26 bm. W  czasie tym 
przyjmowane będą tylko przesyłki 
pilne i artykuły łatwo .psujące się.

Jednocześnie wydane będa za­
rządzenia celem zabezpieczenia od 
kradzieży transportów zatrze manycli 
w drodze.

Polska dostawia szyny 
uia Bra?ylji.

W arszawa, _ l , grudnia. Na^ ogłoszo­
nym ostatnio przetargu przez- koleje 
brazylijskie, lmty polskie otrzymały 
zamówień.a na d o s t a j e  14.000 tonu 
s/yii. Dostawa la opiera się na zasa­
dzie kompensacji w liandlu to w aro ­
w ym  między Polską a  Brazyl.ią. (PAT)

Strajk tfffoski w „Palgum“.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 21 grudnia. (G.J W  Syn 
pykacie gumowym „Polgum" trw a 
strajk włoski. Puw-odem strajku jest 
fakt, że .w związku z wygaśnięciem 
umowy Syndykatu ź urzędnikami, 
które nastąpić ma 1 marca, dyrekcja 
w y m ó w ią  jeszcze w październiki' 
pracę urzędnikom. 40 proc, urzędni­
ków odchodzi1 już 1 stycznia, 30 proc.
1 lutego, a 30 proc. — 1 marca. W 
Ciągu tych dwóch miesięcy syndykat 
likwiduje sic ostatecznie. P racow nicy 
żądają zatrzymania wszystkich pra­
cowników Jo  1 marca i  nicobniżania 
pensy.i. P-zcz  caiy dzień wczorajszy 
i moc dzisiejszą pracownicy, pozosta­
wali w biurach.

. . . .  .—

TYDZIEŃ PRZEDŚWIĄTECZNY
Bieganina... Sprawunki... Gwałt ć rwetes w domu,

Ryby, trunki, zabawki, baKalje... i ciastu...

Kogo prosić na wilję?... Co na gwiazditę komu?...

Pełen takich kłopotów idzie człek na miasto...

Taki los już we święta rzecz refleksji warta!

Powiedz z lęką na se cu, bez obłudy, snimiu,

Ze będzie najrozumniej, —  sprawa fo otwarta —

Część pieniędzy na św ęia, a część da P. K. O.?

Okres feryj świątecznych
w pracćcii parlamentu i Rzędu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 21 grudnia. (Sz) W _zo- I .Icdyiuin w ażme-.iszem zdarzeniem 

rajsze posiedzenie plenarne Senatu przed świętami będzie zapowiedziana 
zamknęło faktycznie prace parlamen- i na piątek uroczysta wymiana cloku- 
taruc przed Bożem Narodzeniem. P r a ­
ce w  komisjach i. n a  plenum parlamen­
tu w znow ione zostaną w pierwszych 
dn acii styczma' przyszłego roku.

ków nież w łonie Rządu wszystkie 
sprawy, które uuaiy być załatwionej, 
przecii świętami, zostaiy zakończone. 
Okres świąteczny w piacacli Rządu 
rozpoczął się z chwila wyjazdu Prc- 
mjera P rys to ra  na urlop wypoczynko- 
v y na Wdeńszczyznę. P .  Premjera za 
sitępuie Minister Skarbu prof. Zawadz­
ki.

mentów ratyfikacyjnych paktu o nie­
agresji i układu koncyljacyjnego, za­
wartych między Polską a ZSSR. Uro­
czystość ta odbędzie się w  Minister­
stwie Spraw Zagranicznych, Z ramie­
nia Polski występować będzie Mini­
ster J. Deck, zaś z ramienia Rosji so- 
wii-aekiej. poseł- sowiecki w W arszawie 
Ant-onow Owsje.ienko. Dziś p. Minister 
Beck przyjął posła Antonowa Owsie- 
jenkę, z którym, jak można przypusz- 
czae, usta l i  formę i szczegóły w y ­
miany instrumentów ratyfikacyjnych.

Geologia skich
m  n a f t o w y c h .

Nakładem firmy l’er_inand finkę. w- 
Śtu..jgarcie pojawiła się książka proi. 
J /hy^N ow aka pt. ..Dic Geologie der 
polnisciieu Kruolfeklcr". Książka o 93 
streni uch zawiera -łU-fycm i jedną 
mapę. tygodnik naukowy „Die Natur- 
wissenseliaiten" zamieszcza o pracy 
Prot. ‘Nowaka nauer przYchylną re­
cenzję. wskazując na to. ż,e daje ona 
objekiywny i w w chi wypadkach ca ł­
kiem • no wy obraz zawikiane.i struktu­
ry Karpat polskich. Najważniejszą 
częścią książki jest opis w arstw , za­
wierających naftę, oraz poszczegól­
nych icj łożysk, syu.eza których da.ie 
całkiem nowy pogląd na powstawanie 
pó5 naftowych. (RA’1)

S o w ‘e . y  w z m a g a ją  s w ą  a k c ie  w  P e r s ) i
Wiedeii, 21 grudnia. Donoszą z Lon- | rozśZfcrzona siec od/ialów bankowych 

d.\ nu, że rosyjski synci/kat naftowy j Na te ceic przeznaczono kilim miljo- 
postauowii rozszerzyć swą działalność j nów nibli w fłbeie. (PAT)
w Persii, w związku z czem ma być ‘

4 ?
PR/.Y.JEC1E W AMBASADZIE 

STANOM z.i-
W arszaw a, 21 grudnia. W siedzibie 

ambasady Stanów- /. udibyip sie w k i 
raj przyjęcie, wydane przez ambasado 

jfa. p. Lammnt-Bdina. z oka/, w ręcze­
nia lis.ów uwierzytelniających p. P r e ­
zydentowi R/plitej. (DAT)

DYR. STARZYŃSKI NA U R IO PIE .
■ W arszaw a. 21 grritnkh W. dniu dzi­
siejszym d> rektor Polskiej Agencji T-. 
legraficzirei p. Roman śtar-wński w y ­
jeżdża na li- ty g o d m o w y  ir lep .  cza­
sie jego uieóbecnośc; zasteppwać g-, 
będzie w icedyrektor p. Orzechowski

(PKT)

V. ZROST LICZBY BEZROBOJ NY Cfi
W arszaw a, 21 grudnia. Według da­

nych statystycznych liczba bezrobot­
nych. zarejestrowany cli v. dniu 17 bm 
w Państwowym  Urzędzie Pośredni 
c tw a Pracy na terenie całego państwa 
wynosiła .198.272 osób, co stanów 
w zrost iiczoy bezrobotnych w stosu l 
ku do tygootia  poprzedniego o 10.59; 
osób. | (PAT)

P o ż e g n a n i e  

wirem n s!ra Starzyńskiego.
W arszawa, 21 grudnia. Dziś o godzi 

ińi. 10-iej odbyło sie w .  Ministerstwie 
Skarlni pożtgnonie Wiceministra S ta ­
rzy ń.skiego, ktftr-j obejmuje stanowisko 
wiceprezesa Banku Gospodarstwa Kra 
/owego.

Do W i^ciiiinistra Starzyńskiego 
przemówił Minister Skarbu p. Zawad/ 
ki w* imieniu urzędników, i wyra-z.il 
żal ■/, powodu opuszczenia przez p. 
Starzyńskiego sjanowiska. podkreśla­
jąc,. iż przyszły historyk- skarbowości 
połskieg badający okros 1926- r. d c  
1032 stwicru. ń. iż wiceminister S ta m u ,  
■ski ma owoją karm w tej hrstorji. dzic 
ki jzusUigom połcżotr, ni dla rozwoit 
sk(irbow ości -polskiej.

Aa .sz-cicg przemówień odpowie.- 
dział W ie-emin. Starzyński, k tóry azię 
kow ał Ministrowi Zawadzkiemu za tak 
dodatnią -ocenę jogo pracy, podkreśla- 
jae. iż szczególniej ostatni okres uwa- 

wybitnie flttensy-wtjy i owocny 
dzięki, kierownictwu Ministra Zawadź 
kiego. YY .zakończeniu. Wicemimster 
S ta rzyiiski.Szwracając sic do Ministra 
Zaw adzkiego, oświadczył, żc starać sic 
'tędzie lia sw ym  nowym posterunku, 
który pozostaje ipod zwitrzelmicm kie- 

rov nietw em Ministra Zawadzkiego, 
być mu równie pomocnym i nie za-, 
wieść okazanego mu zaufania, (PAT)

YYTCEPk. ST \RZY Ń SK I NA ZAMKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

\\ arszawa, 21 grudnia. (G) Dziś 
pr/c-d poiudiUem P, P re z y u m t  Rzplia..i 
Przyjął nowo mi.mowanego wicepre­
zesa B. li. K. p. wicelfifit. St. Sta'-zyń- 
skiego, który przedstawił ś"ię’ 1’, P re ­
zydentowi iui s-w em nowem s'uiio\v:- 
ku.

K o m u n iś c i  n ie m ie c c y  p E ^ d ru !^  s k le p y ,  i Pogrzeb ś. p. Cąiircwskiega.
Berlin. 24 'g rudnia . Plądrowanie 

'■Klopów - Uemoiistracjc komnnistycz- 
ite ponowiły ', sic- W- ciągu ubie-giej do­
by \v Berlinie i nai: Prow iuc.ii. Do s k h - 
nów- wlcliudziły grupy uap/istmkow 

I Przy pomocy rewolwerów teroryz - 
j Waiy personę! -sklepowy, ^oczein za- 
, bilraiY znaczne ilości towaron . Poli­

cja nie zdołała zatrzy nun, sp, ąwców 
m." w. jednym wypadku.

Y\ nihiu dzielnicach doszło do m. 
nii-estacy) k-u.m^ii.siy^ziiyeii. Poiiejń 
'"Jzpedziła thmi używajac pałek aunio- 
wy cii.

Dc szv/egó me. ostryen zaourzeii d 1 
szło w  Kobieiicii. edy pomimo inter­

wencji policji .. ybito’ oaj b,v w sKi.- 
h ich, zaś zamaskowali; osobnicy
u z b ro jen i  w u w o i i w e r y  s p lą d ro w a l i  

zereg rk ’ei‘,ć\v. !>oliej;»i,i 'koiiuła a re ­
sztowań w dzieli, cuch zamieszkanych 
'■ zeważnie - przez bezrb.b-otiiy J t .

(PAT)

T r/y  dolegliw ościach żolad iiow ych. zga- 
'■Ize, oshibiienm. łaknienia, obsirukcii. ubt- 

-Sku w  okołicacli w ątroby, ziem  saniopo- 
czuciu drżeniu kończynżMieiniości, szklank i 
naturaJnei w o d y  g o rz k ie j  Franciszka .  .IB; 
żela działa szybko i oży .eczo na osiaoicne  
traw ienie. Zadać w a-pt. i Urog. g J iJ

letcionciu od naszego KoiisponJciita.;

M arszaw a. 21 grudma. ((i) Dziś o 
gnoz. Jl rano po nabożeństwie żu- 
óbfffcm w kościele Ś w . Boromousza 

ua Powązkueli -odbył się pug ’.eb śjy 
NYojcieelia Dąbrowskiego, dzień, uka­
rzą i publicys v. Nu uruczy.stość ża- 
lobiią przybyli liczni przedstaw icieie 
prasy z prezesem Związku w y d a w ­
nictw Mrozowskim. wiceprezesem 
związku Dziennikarzy Grusstcrncm i 
prezesem Syndykatu Dziemr karzy
warszawskich Seierzyńskim na cieffi.' 
Nad otwarta mogiłą na cmentarzu i '  - 
wązkowskim wygłosił przemówienie 
prezes Ścicr/ynski.



Wiceprezes Banku Gcsp.Kraj. 
5t. Starzyński.

W arszaw a. 21 grudnia. Nowy wice­
prezes Ranku Ciosp. Kraj. Stefan S ta ­
rzyński urodził się w r. 1893. P o  u- 
tóńczeniu studiów uzyska! dyplom 
Wyższej Szkoły Handl. w  W arszawie. 
Pracował w  bankowości do wybuchu 
wojny i w tym czasie brał udział w 
Związku Strzeleckim. Był kilkakrotnie 
przez Rosjan więziony i skazany na 
twierdzę.

W r. 191-j wstąpił do służby jako 
szeregowiec^

Do pokoju ryskiego służy! w woj­
sku, które opuścił w randze kapitana. 
Od r. 192! do 1924 przebywał w Mo­
skwie. biorąc udział w mieszanych ko 
misjach polsko-sowieckich. Od r. 1924 
pracuje w Min. Skarbu. W' r. 1926 po­
wołany zostaje do gabinetu premjera 
Bartla, wkrótce jednak w ra c a -n a  s ta ­
nowisko dyr. dep. ogólnego w Min. 
Skarbu. Od r. 1929 jest wiceministrem 
skarbu. W  r. 1930 został w ybrany  do 
Sejmu : listy BBWR. Poza pracą za­
wodową trudni się. też praca publicy­
styczna.

K i e  p o d ł o ż y !  w  Ł g J z e  bosr.Eiy
pod Urząd Wojewódzki i Magistrat.

W  związku z w ykryciem  spraw cy 
podrzucenia bomby pod Urząd W oje­
wódzki w  Łodzi. PAT. podaje nastę­
pujące dalsze szczegóły:

W ładzom  wiadome było, że w kartę 
lu Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego przy ul. Gdańskiej gimpuja się 
przeważnie męty społeczne. Już w 
przeddzień wymichu bomby, ujaw nio 
ne zostały  w  Urzędzie pośrednictwa 
pracy  przy ul. Matejki i w  lokalach 
innych związków Zaw odow ych  odez­

wy nawołujące do dem onstrac ji  w 
dniu 13 grudnia o godz. 10 rano przód 
Urzędem Wojewódzkim i m agistra­

tem
W  wyjirku dochodzeń został ujęty 

g łówny spraw ca Roman Kuchciuk, fak 
tyczny kierownik kartelu ZZP. i NPR. 
prawicy, znany na g ru n c ie ' łódzkim 
awanturnik.

Do w iny przyznał sic i ujawnił spól 
n itów . W  związku z tern aresztowano 
13 osob. (PA D

Nowy dekret Hindenburga
przywraca cześcowo swobody obywatelskie.

WICŁJWIN. SZEMBŁK U K 
KAKOLA.

Bukareszt. 21 grudniu. Poseł Kzplitc] 
Szembek przy ję ty  na audiencji u kró­
la Karola złożył mu listy odwoławcze. 
Następnie poseł Szembek złożył wi­
zytę  pożegnalna premierowi Maniu.

I Berlin, 21 grudnia. Ogłoszony zo- 
j siał 20 bm. dekret prezydenta Rzeszy 

uchyłający dotycłiczasowe razporzą- 
dzenie nadzw yczajne  przeciwko ter­
rorowi i wykroczeniom politycznym.

Nowy dekret pod nazwa „rozporzą­
dzenie prezydenta Rzeszy o u trzym a­

niu pokoju w ew nętrznego" p rzyw raca  
częściowo swobody obywatelskie w 
szczególności wolność zgromadzeń i 
wolność prasy. Uchylona zosiała ró­
wnież ustawa o ochronie republiki, z 
której tylko pewme postanowienia we 
szły do  dekretu. Zniesione zostały 
sądy nadzwyczajne. Wzmocniono 
ochronę osoby prezydenta Rzeszy. Po

licji przj sP g iw ać  będzie w przyszło­
ści prawo kont rolo w tnia zgromadzeń 
publicznych. (PAT)

Berlin. 20 grudnij. Rada Państw a 
uchwaliła t4 glosami przeciwko 19 
nie wnosić protestu przeciwko przyją 
temu przez Reichstag projektów i. 
ustawy amnestyjnej. (J^A J >

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G IM N A ZJU M  P O L S K IE  
= =  w  B Y T O M IU  == == -== -

Katowice. 21 grudnia. W torkowe po 
siedzenie Sejmu Śląskiego w ypG irła  
dyskusja nad w nic.-it nym świeżo 
irzez Rade W ojewódzką projektem 
ustawy usirojowej.

Poważna deklarację precyzującą sta 
nowUko stronnictwa i>ro rządowe go
złożył Po:.. Witczak, reprezentant KIu 
Im N. Ć i .  Z. P. Oświadczył on ąe 
Klub prÓTzSdowJf będący zwolenni­
kiem autonomii gospodarczej i kultu­
ralnej walczyc będzie nadal o  ścisło 
zespolenie Śląska z Rzplitą.

Przcdsta wiciel klubu niemieckiego 
dr. Fant wypowiedział się zdecydowa 
nie negatywnie przeciwko projektowi 
ustawy, domagając się najszerszej au­
tonomii.

Pos. Kempka z Nar. Partii Robotni­
czej nieoczekiwanie wystąpił z nic-

L kronki wypadków.
I.wów, 21 grudnia.

Zemsta rywalki. Wczoraj klonwsła 
Policji pielęgniarka fizpitala Pow sze­
chnego, Marja DzcndzcMik, że nod- 
Ci.as dvżuni p rzv chorych iej koleżun 
ka po fachu. f. milj.i Chlipkó oblała ja 
kwasem solnym. Powodem zajścia 
b \ la  zazdrość na tle erotyczuem.

Autobus rozbija tramwaj. Wczoraj 
wieczorem, na rogu ulic: Leona Sapie 
hy i Kopernika pędzący autobus L\Y. 
ś‘loUf> wtPadl na tramwaj ..jedynkę' 
nr. i 1S. prowadz-otiy przez m otorow e­
go lan a  Kozłowskiego. W  zderzeniu, 
jakie nastąpiło, tramwaj został pu- 
ważnie n szk o d zo m . Szofer autobusu. 
Kazimierz (jarski został a resz tow ani-

Zaczadzenie rodziny na Lewandów- 
ce. Wczorajszej nocy na Lcwandówee. 
w mieszkaniu przy ul. Kościuszki 6 ule 
g ly  zaczadzeniu trzy kobiety: Zofja i 
Irena Derkacz, oraz Anna Loteczko. 
Pierwsza z. nich uległa naw et bardzo 
poważnemu zatruciu. Ofiarami w łas­
nej nieostrożności zajęło sic pogotowie 
ratunkowe.

siychancm Twierdzeniem, ż.c nie kon­
stytucja Rzplite.i jesj gwarantem pra­
cy ludu śląskiego, lecz p rzedew s/y- 
slkiem statut organiczny. Mówca 
twierdzi, że w chwili ustalania statu 
tu. mając do Polski .-.rufanie, mc za­
strzeżono ludowi śląskiemu szeregu 
ważnych gwarancy.i. Pose! puumósł 
że p jo jek ty  zamierzały słusznie Ślą­
skowi nadać pierwotnie charakter pan 
s tw a związkowego, a później zgodzi­
ły sic na coś pośredniego między pro 
wbicia polską a państwem związko- 
wem. W  ten sppsób powstała atitouo 
mja Śląska itd.

Dalszy mówca pos. Korfanty (Cli 
D.) stwierdzając, żo suwerennej wla-

| dzy. państwow ęj nie zamierza ograni; 
t a j  fis oairo wystąpi! przeciw, projekto­
wi Rady wojewódzkiej, popierając \> 
eałośei separatystyczne wywody pos. 
Kempki przeciw omnipotencji pań­
stwowej.

Oba przemówienia nos. Kempki i 
Korfantego popierające postulaty klu­
bu niemieckiego, w y w oła ły  zrozumia­
łe oburzenie i niesmak, teniburdziej, 
że zwłaszcza pos. Kempka w  r. 1924 
w tym samym Sejmie śląskim w yg ło ­
si! ostre przemówienie za zniesieniem 
autonomii Śląska w yzyskane  już wte 
dy przez klub niemiecki dla celów 
demagogicznych. (PAT)

Dyskusja nad exoose p. Premiera
na plenum Senatu.

W arszaw a. 21 grudnia. Otwierając 
posiedzenie Senatu, Marsz. Raczkie- 
włcz odczytał utrzymaną w serdccz- 
nytn tonie depeszę od Suiaiu Jugosta 
w'ii, wystosowaną z okazu ratyfikowa 
nia pi zez senat umowy z Polską, doły 
czącej stosunków naukowych i kultu 
ralnycli.

Następnie Marszałek odczytał w y ­
rok sądu honorowego w sprawie za­
rzutów' podniesionych przez Sen. Pa- 
w d e a  (RBW R.), przeciwko członkom 
klubu niemieckiego senatorom Panto- 
w i Utteie. W yrok ten opiewa, że do­
wód prawdy prowadzony przez sc.it. 
Pawclca w' stosunku do sen Panta zu­
pełnie się udał. ulbuwiem Yulksbund. 
w' którym ke®. Ptuit odgryw a poważ- 
ną rolę, otrzymywali stilnc encie od iio 
litycznych orgamzacyj znajdujacycli 
się poza granicami kraju, w W stosun 
ku do sen. Utty dowód prawdy nic p  
dal .się. lednakże sau nic wódzi Pov o- 
du do uznan ia 'w iny  sen. Pnwełcu zc 
względu na brak subiektywnego zawi 
nienia

Po przyjęciu projektu ustawy o ob­

niżeniu oprocentowania i przedłużeniu 
okresu umorzenia wierzytelności dłu­
goterminowych w formie proponowa­
nej przez Sejm, Izba przystąpiła do 
dyskusji nad e.cpose Prem jera  Prysło  
ja .

Sen. Lw ert (BBWR.) twierdził, że 
najważniejszą obecnie rzeczą jest roz­
budowa wewmętrznycli rynków zbyt- 
fn. Mówca występuje przeciwko me­
todom niektórych karteli w  utrzymy- 
■\i aniu sztywmycli cen. fieii. Gląhiński 
(KI. Nar.) imputował iządowj rzekome 
tendencje opanowywania życia gosno- 
da-rczego dla ćelow partyjnych. Sena- 
torka Kluszyńską (PPS) opisywała 
ciężkie położenie robotników i tw ier­
dziła. że kryzys w Polsce będzie się 
dale, pogłębiał. Sen. Iwanowski 
(BBWR.) stwierdzi! wzrost oszczęd­
ności mimo okresu  kryzysowego.

Sen. łan ta  Połczyński omawiając 
zagadnienie cen, w yraża nadzieję, że i 
inne postulaty rolnictwa będą zrealizo
Wil LiC.

Sen. Thuilie z CJirz. D. Małop. 
Wseli. domaga się wydania ustawy

Separatystyczne w y w o d y  p. Korfantego
na posiedzeniu sejmu śląskiego.

karielowej dającej rządowa stanow czy 
v pływ na ceny w yrobów  przemysłu 
kartelowego i zgłasza odpowiednią re 
zolucję.

Sen. Makucn (Klub Ukr.) dimaga 
Parcelacji w tększej własności bez o d ­
szkodowania, rozwiązania karleli, o b ­
niżenia opłat Stemplowych itd.

Sen. Targowski (BBW R.) zaznacza, 
że wprowadzenie tych wniosków w  ży 
cie prowadziłoby do  rozwiązania pań 
s tw a  jako instytucji.

W glosowaniu odrzucono rezolucję 
sen. Tlntlliego.

Kronika telegraficzna.
Anty jugosłowiańskie demonstracje

we Włoszech. „Me».sagcro‘‘ donosi o 
manifestacjach studentów i byłych 
ochotników wojenuych. jakie miały 
miejsce w  Aukonie w  zwituku z incy­
dentem w  Palaio w Dalmacji.Pochou 
manifestantów udat sic w kierunku 
portu, gdzie stały dwa parow ce jugo­
słowiańskie. ale został rozprószony 
.przez policję. tPAT)

żarnach samobójczy syna Oskara 
Straussa W  jednym z hoteli w Monte 
Carlo usiiował popełnić samobójstwo 
22 letni Erwjłi S trauss, syn stawnego 
kom/. azytora Oskara Straussa, kióry 
zażył znaczna ilość jakiegoś .>rodka 
nasennego. Stan ic.go jest bardzo cięż­
ki. (P A D

Żył S dni z przestrzelonym móz­
giem? /  Durbanu (Natal — Airyka 
Południowa) doiiusza: Zdarzył się tu 
ciekaw y v, y paeiek. Krajowiec z prze- 

trz-elonym na wylot mózgiem zyf 9 
dni w uu-ejs/ym szpitalu i nawet był 
'■dolny do dnni.i informacjo sędziemu 
śicdczemu. (PAT)

Stan obielenia w Argentynie. 7
Buenos Airc,- donoszą: Rząd ogłosił
slail oblężenia na calem terytorjum re­
publiki. (PAT)

$  10- i a  r o c z n i c ę  z g o n u  
Us. a r c y b i s k u p a  3 J e ż e w s k i e g o

Z miciutywy Związku Katolickich 
to w arzy s tw  Dobroczynnych podjęto 
mysi obchodu in rocznicy zgonu ś. p. 
księdza arcybiskupa Bilczew.skiego. 
Obchód ma się odbyć 20 marca I933 
a już obecnie „odnośne organizacje czy 
nią przygotowania. W czoraj odbyło 
sic w c Ltieowłe jrosieJzcnic delegatów 
wyżej wymienionych to w m z y s ty ,  któ 
rtm u przetwodniczył radca woieycódz 
iWa p. DjjiM cc jako prezes wymie- 
niojiego Zwłązku. Uchwalono jedno­
głośnie urządzić w dniu 30-go marcu 
1933 uroczyste nabożeństwo w kate­
drze. pucliód na grób S. p. ks. arcybi­
skupa ną cmentarzu łauowskim,' a na- 
•stęimie urządzić wieczorem Akademie. 
Na te.i akademii wśród przemówień 
będą dwoi: jedno wygłoszone jirzez c 
sobę świecką, drńgic przez duchowna. 
Przemówi przodstawicel robotnków, a 
zakończy przemówienia ksiądz arcybi 
skup 1 wardow'ski. Uchwalono zapro­
sić do w ygtoszenL przemówień księ­
dza arcybiskupa Tcodorowicza i pruf. 
lir. Pinińskiego.

Obchody -odbędą się rów meż w in­
nych miastach diecezji. Postanowiono 
zwrocie >ię toż do generalnego wikar 
Tusza Bukowiny ks. infuł. Grabowskie­
go w C zem.-oweacli i do Macierze 
Polskuj iia Bukowinie aby tam urzą­
dzić podobne obchody. Nuwży przy­
pomnieć, że za życia ś. p, ks. urcyb- 
B;1 szewskiego. Bukowina pależała do 
d.ucezj lwowskiej, ks. arcyb. Bilczew- 
-'■ki zaś otaczał tę część specjalna oPie 
ką, broniąc Ją przed wynarodow ie­
niem.

W ybrano komite-t, do którego w e­
szli pp. Prezes Danielee, ks. prałat 
Dziurzyński. ks. prał. W arszylewicz, 
p. Rudnicka, Goluehowska, Kadyowa, 
Gaudjowa, ŁukasieWiczowa, Skw ar- 
czyński, Tida, W rabec, Popowicz i 
Żekśki.
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C H I N Y  —  J & F O f t J A  —  U .  S .  A .
ZWYCIĘSTWO DEMOKRATÓW W STANACH ZJEDNOC7 A SPRAWY DALEKIEGO W SChODU.

W ybór Roosevelt‘a na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych bedam n ra ł  
daleko idące skutki polityczne na D a­
lekim Wschodzie. Cala dotychczaso­
w a gra polityczna chińska i japońska 
ulegnie gruntownej zmianie i na sza­
chownicy dyplomatycznej naotąpią 
przesunięcia i posunięcia, które nada­
dzą grze zupełnie inny charakter i 
obrót. Europę interesowały w y bory  
prezydeiihi w  U, S. A. głównie ze 
względu na własne in teresy; eksport 
do Stanów, kwestję długów' woje-n- 
nych, stosunek Białego Domu do L;gi 
Naiodów etc. etc. Tymczasem, jaK się 
okazuje z p rasy  iapońskiei’|  zwycię­
stwo demokratów w  USA. pociągnie 
za sobą daleko idące skutki dla Japo­
nii i dla Chin.

Wielki dziennik polityczny, w ycho­
dzący w  największem centrum prze- 
lnyslowem Japonii — w Osaka, „Osa­
ka Mainichi", pisze a Propos obioru 
Roosevelt‘d, co następuje:

..Polityka antyjaponska, uprawiana 
oficjalnie przez rź&ćl nankmski jest w 
rzeczywistości bardzo daleka od isto­
tnych planów i lamierzeń generalnego 
szta6u chińskiego.

Upadek prezydenta Hoover‘a poprze 
clza likwidację polityki antyjapońskLj 
Stimsona, na którą liczy ły  Chiny, za ­
mierzając podjąć akcję wojenną prze­
ciw JaPonji ź  Pomocą moralną dzie­
więciu mocarstw. Teraz, gdy zn'kla 
nadzieja wciągnięcia Stanów Zjedno­
czonych, jako swojego protektora, w 
grę antyiapuńską, Chiny pragną w y ­
cofać się Ostatecznie z pozycji do­
tychczasowej i. zlikwidować swą akcję 
przeciwko Japonii. Przeciwnie, Chiny 
pragną dojść teraz jak najprędzej do 
porozumienia z Japonją i szukają ty l­
ko  okazji, by móc w sposób dyplo­
matyczny, bez narażenia swego pre- 
-siige‘u. nawiązać stosunki przyjaciel­
skie. Zresztą rząd centralny w  Nan- 
kinie ma i inne jeszc :e "powłody natu­
ry  wewnętrznej, które go zmusza ja do 
jak najrychlejszej decyzji w  tym kie­
runku: dąży on do zapobieżenia rozr. 
lamo Wij-w łonie gabinetu na tle istnie­

jącego nieporozumienia między Chang- 
Kai-Gliekiem a ministrami. Pozatem 
konieczność pacyfikacji stosunków we 
wnętrznych zmusza tenże rząd do za­
łatania w  ten czy w  inny sposób nie­
porozumień i waśni między członkami 
gabinetu.

Upadek H cover‘a i Stinison‘a w 
U. S. A. zmienia do gruntu sytuację 
polityczną nu Dalekim Wschodzie. 
Zwycięstwo demokratów anierykań • 
skich likwiduje naprężenie, istniejące 
między Japcnją i Chinami i usuwa jP  
dalszy plan groźbę wybuchu wojny'' 
między temi państwami. Atakowany 
z dwóch stron u ; iebie w domu, rząd 
uankiński musi dążyć za wsz-flką ce ­
n ę 'd o  nawiązania przyjaznych stosun­

ków z. Japonią, aby uratować swbie 
samego".

Tak brzmi djagnoza i prognoza po­
stawiona przez pismo japońskie, oijen 
tujące tsie dobrze w  sytuacji politycz­
nej na Dalekim Wschodzie i repre­
zentujące interesy przemysłu japoń­
skiego. Perspek tyw y, które odsłania 
i rtykuł „Osaka Mainichi", są zapo­
wiedzią uspokojenia nad brzegami P a ­
cyfiku, gdyż bez poparcia USA. Chi­
ny nie m o s t  sie odw ażyć  na żadną 
PoItyKę agresywną wobec Ja-p-oiiji, in­
ne zaś mocarstwa, nie zechcą angażo­
wać się w jakąś akcję samodzielną 
przeciw Japonji, naw et taką, której 
punktem wyjścia i podłożem byłaby 
rezolucja Ligi Narodów, ewentualnie 
komisji L y ttońa . E. R .,

Polska m !ędzy komunizmem
a germónizmeM.

Z DYSKUSJI W KLUBIE BBWR W KROŚNIE.

Założony niedawno Klub towarzy­
ski BBWR. w Krośnie rozwija się nad 

Wwycza.i pomyślnie. W łunkuwic b a r­
dzo chętnie wyzyskują, każda wolną 
od zajęć zawodowych chwile, aby za­
glądnąć do sym patycznego , lokalu. Ob 
ficie zaopatrzona Czytelnia pobudza 
do żywej dyskusji na aktualne tematy.

W rocznice śmierci Pic rwszego Pre  
zydenrj Rznliiiej śp. (iabrjcla Naruto­
wicza zamówił Klub uroczyste nabo­
żeństwo żałobne za spokój jego du­
szy, a na „obotineni zebraniu uczcił je­
go ipamięe wysłuchaniem żałobnego 

przemów ienia J  nimutą milczenia.
W  tęże sobotę wygłosił dyr. Semi­

narium Żeńskiego i wiceprezes miej­
scowego Kola BB \\ R li. Kurdasz pre 
lekcje na temat „Polska między ko­
munizmem a gcriiiaiiiznnm". P re le ­
gent w yszedł z założenia, żc komu­
nizm ie;>t największym ^przew rotem , 
laki lud ukość przeży In od czasów

chrześcijaństwa. starał się wgłębić w 
istotę tego zjawiska, opierając swe 
spostrzeżenia nu autopsji i na dzie­
łach rosyjskich myślicieli od Merzena 
aż do BerJjajewa. Cytując wyjątki i 
analizując typy stworzone przez T u r­
gieniewa, Puszkina. Go.iiczarow'a, Do­

sto jew skiego , Tołstoja i innych, doclio 
dzif do wniosku, że x£ komuniźmie 
dzisiejsz) m tkwią bardzo silnie: ltozne 
pierwiastki pochodzenia czysto rosyj­
skiego. Komunizm rosyjski p rzygo to ­
wała właściwie inteligencja rosyjska, 
ta inteligencja, która kopnięta brutal­
nie pi zez uzistyjczyeh dyktatorów', 
/ dala od ojczyzny musi sie biernie 
p rzypatryw ać wypadkom. Dusza ro­
syjska o niezmiernie szerokiej amphtu 
dzie /y :ia była w Jiw ili  wkroczenia 
bulszewizniu jeszcze w  okresie dzieciń 
siwra, w okresie średniowiecza. któ­
rej nie przeora ły  ani humanizm, ani

reformacja, ani naw et rewolucja 'ran.
CUSKJ.

Obok pierwiastków rosyjskich tkwią 
jeszcze w  komunizmie ideje, zaczer­
pnięte z filozofji niemieckiego i fran­
cuskiego Oświecenia oraz pierwiastki 
judaistyczne. Ten konglomerat został 
znakomicie spreparowany do psychiki 
rosyjskiej i dlatego znalazł tam tak ipej 
datny grunt.

W iara  w' specjalne posłannictwo na 
rodu  w iara  w potęgę liczebna, rezy­
gnacja z indywidualnego sposobu m y­
ślenia, poddawanie  sie bezkrytyczne 
rozkazom tak  zwanych nadludzi, spe­
cyficzny układ pojęć etycznych i piyf 
kie Korzenie religijnego odczuwania— 
są także do pewmego stopnia cechą 
germańskiej masy, w ychowanej zre­
sztą i przygotowanej oo t a k i e j  mental­
ności przez Hegla, Feuerbacha, Nie- 
fschego i innych.

Dusza polska nie może .się poddać 
ani jednemu ani drugiemu prądowi, 
gdyż jest zanadto krytyczna, zanadto 
indywidualna, zanadto etyczna, zbyt 
ludzka, ażeby się rzucić naoślep. Du­
sza polska w praw dzie  przeżyła  hu­
manizm. reformację, rewolucje francu 
ską i oświecenie, ale żadnemu prądo­
w i nie oddała się zupełnie bez Pa­
mięci. Zawsze umiała zdobyć się na 
pewien umiar, zacnować w łasna  indy­
widualność. Indywidualizm jest w pra 
wdzie naszą słabością, przeszkadza 
nam w  organizacji wewnętrznej, ale 
jest zarazem nasza silą niespożytą. 
Geniusze wyrosłe  na glebie naszego 
indywidualizmu — to ludzie o niezwy 
klej wartości moralnej, ludzie, którzy 
posiadają najwyższe i najcenniejsze 
cechy praw dziw ej „humanitas", któ- 
lzy  nie umieją być niesprawiedliwy­
mi wmbec drugich. Ich płomienna wul 
kumczna miłość wolności i swojej 
ojczyzny nie w padała  ani w, jedno­
stronność. ani fatalizm, ani w bez­
myślna bezwzględność. Droga rch my 
śli i icli czynów - nie krzyżow ała  się 
nigdy z drogami któremi cała ludz­
kość zmierza do swego udoskonalenia.

Prelekcji wysłuchano z głęboka u- 
wagą, poczem rozpoczęła się bardzo 
ożywiona dyskusja, którą ze w'zględu 
na mnogość poruszonych problemów 
postanowiono wznowić na następnem 
posiedzeniu Klubu. K.

N A J WY T WO R NI E J S Z Y  PREZENT GWI A Z DK OWY  D i i  PANA
to wsp&tiiała koleKcja papierosów Polskiego Monopolu Tytuniowcga
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STEFAN KAWYN.

Po Mieść ponurych zdarzeń*.
Powieść Uniłowskiego „Wspólny 

pokój" powstała z ducha rewiz'0111- 
zmu, z ow ego  Fair du temps dni dzi­
siejszych, z duchu twórczego scepty - 
cyzmu tak chwalebnego i pożądane­
go, jeśli idzie o  rozwianie legendy, 
niebezpiecznego w roga wielkiej ;i ży- ' 
wej działalności ludzkiej. Tak widzia­
na, powieść Uniłowskiego jest nie­
wątpliwie przedsięwzięciem społecz­
nie poważneni. choe skądinąd, miano­
wicie artystycznie, budzi w iek  za­
strzeżeń.

Legenda najmłodszej Polski litera­
ckiej powstała zbyt szybko, jeśn wo- 
góle powstać miała. Chłodem dyp lo ­
macji t hierarchicznego szczcblowania 
zamroziła co gorętsze poryw y j za­
pały twórcze. Najmłodszy pisarz, czę­
sto autor unius iibellae, staje sic kla­
sy kieni, i syt powodzeń,a. próżn acz ' 
w  atmosferze kawiarnianych pochwal 
i bezmyśhrego żywota cyganerii lite­
rackiej. W  oparach alkoholu i w  eks­
trawaganckich pomysłach pijackich 
s-nobizuic się prostacko, bez stylu in>-

*) Zbigniew Uniłowski: „Wspólny po­
kój". potyfeSt, Warszawa. Wydawjictw o j 
współczesne. (I93J).

w e t  cyganurji m urgefowskiej,  nie mó 
wiąc już o  artystycznie i społecznic 
wartościowych okazach "-życia litera­
ckiego, jak cyganerja G auliefu , cyga- 
uerja w arszaw ska  z epoki paskiewii- 
„zowskiej lub krakowska z czasów 
„Zielonego balonika".

Jeżeli cyganerja Billebonia i Znior- 
skieg-o w W arszaw ie  lar „ cz t i rd zń -  
stych" była dosłownie czynem na 
miarę historyczną, jeżeli znowu cyga­
neria krakowska Przybyszewskiego 
lub Boya była ..najskwapliwszą re ­
windykacją prawa do śmiechu, do 
swobodnego spojrzema na świat, zdję­
ciem żałoby", to jaki cel, jaką rację 
bytu ma współczesna polska (w ar­
szawska raczej) „cygunerja" „Ziemian 
skiej-maLi" czy Bukiera? Nawet, gdy 
wyjdziemy ze- stanowiska cyganeria, 
iako forim pewnej zaluiv y a r ty s ty ­
cznej, to i w tym przepadku obser­
wator stwierdzi raczej ubóstwo in- 
wciicji anty stycznej, zalewauę uiorzcin 
wódki, aniżeli stylową, twórczo pobu­
dzająca artystyczną grę wyobraźni. 
Trzeba w' tej atmosferze kawiarmiaiiei 
zaaklimatyzować sTę należycie, albo 
chlać na przedw?cze.siiy uwiad.

Lucjan ginie, ale laki „Dziadzia'*,
k tóry  — jak sam powiada — urodził 
Się bez płuc, prosperuje świetlne. 
„My, irby ci najmłodsi, nie mamy nic, 
me przedstawiamy sobą nic" — w y ­
znaje w  przebłyskach świadomości 
poeta W ennel. Ale >v tej chwili pija­
cki humor szepce mu do ucha bole­
sny paradoks: „Może to i 'lepiej, żc 
nasz 'kraj pozostał w tyle, kto wic, 
czy  nie staniemy się now'ą Grecją w 
zmursizaiej Europie!"

Jak zatem widać, przedsięwzięcit 
autorskie Uniłowskiego uzasadnione 
jest silnie od. s trony rzeczowej. Uka­
zanie w  przekroju nicości naszego tiaj 
młodszego świata literackiego, uderze­
nie w pato-s tragiczny tak w yraźny  
w konstrukcji symbulicznei: wspólny
pukój, to niby ojczyzna, kraj, który, 
w yrażając się potężnie, ciągle traci 
ludzi, pragnienie rady kuMej zmiainy 
na lepsze, by młodzież literacka nie 
zastygała dumnie W klasycyzmie ,ie- 
dynegu tomiku, by żyła tworczo, by 
osiągała w yżyny — wszystkie te 
schematy treśc :owe powieści uderzają 
czytelnika prawdą i oczywistością, 
autora zaś stawiają na poziomie naj­
bystrzejszy cli obserwatorów' nasze) 
smutniej racji stanu literackiego.

(est tedy powieść Uniłowskiego 
w artościo'-'i 'ni aktem publicystyki lite

rackiej o podobnych zamierzeniach, 
jak w'ydana nieuawmo p. t. „Zycie i 
praca pisarza polskiego" ankieta Za­
w odowego Związku Literatów Pol­
skich w  W arszawie. Gatunkowo je­
dnak dwie te publikacje różnią -się 
dość mocno: bo, jeżeli, ankieta w a r ­
szawska, konstatując niepomyślny 
stan literatury, akcentuje silniej złe 
gospodarcze warunki twórczości jako 
jrrzyczynę zastoju twórczego pisarzy, 
to Uniłowski, przeaiwnie, zła dopa­
truje się raczej w  ich psychice, n ie ­
zależnie od warunków zewnętrznych. 
Obserwacja tych ponurach zdarzeń 
Olimpu warszawskiego wDrawiu auto­
ra w  stan wrzenia, rozpaia go do bia 
łości, z prostej artystycznie dregi sa­
ty ry  obyczajowo-literackiej spędza g r  
lia kręte szlaki oamfLtu, a nawet pa­
szkwilu.

Pamflecista trzeba się urodzić. To 
co w literaturze francuskiej stworzył 
w  tym zakresie Jules Vałles lub Lenn 
Daudet, a w naszej Adolf Nowaczyń- 
ski. pozostanie zawsze klasycznym do 
w'odcui, że pamflet, a nawet paszkwil, 
jest robotą artystyczną, podobnie jak 
wdersz liryczny, że nie w ystarcza  
zmienić prawdziwe nazwisko wy&mic 
wanej osoby, ale, żei trz-eba specjalnej 
konstrukcji kompozycyjnej, świetnego 
języka polemicznego, układającego się

\
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TEATR WIELKI.
Zzw artck 22 lnu. godz. 7.30 „Z małej 

chmury..." Abon. 4.
Piątek 23 bm. godz. 7.30 „Z małej chmu- 

ry..." A bor. i.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Czwartek i?2 bm. godz. 7..30 „Jim i Jill“, 

kc.nicdjn muzytzna. Abon. 5- 
Piąter, 23 6m. godz. 7.30 „Jim i Jill", ko 

tr.edja muzyczna. \bon. 5.

REPERTUAR ŚW IĄTECZNY TEATRÓW  
MIEJSKICH

od dnia 25 XII 1932 r do i 1 i93,5 r.

T E aT R  Wł LLK.
Niedziela 25 XII gudz. 7.30 „Z małej 

c h m u ry " .  kothedia  w  3 akt.  (Abon. 5.)
Poniedziałek 2-6, X i! gojz. 3.30 „Zbyt 

praw JzLwc, żeby było dobre" 13. (j. Sito­
wa. (Abon. 4 ceny zniżone.)

Poniedziałek 26 XII godz 7.3f> „Z malej 
chmury", koinedh. w 3 akl. (Abou. 5.)

Wtorek 27 XII godz. 7.3U ..Orfeusz w 
Piekle", opera.

Środa 28 XII god/. 7..3U „Z niałei chniu- 
ty", komedia w 3 akt. (Alton, 5.)

Czwartek 29 XII godz. 7.30 „Orfeusz w 
Piekle", op,.r;>.

Piątek 30 XI! godz. 7.3it ..Orfeusz w Pie­
kle", opera.

Sobota 31 XII godz. 7.30 ..Z małej chmu­
ry", komedju u  i akt. (Abon. 5.)

Sobota 31 XI! godz. 11.30 wieez. .We­
sołek", rewja.

Niedziela 1 [ godz. T3U „Orfeusz w Pie­
kle", opera.

Niedziela 1 I goaz. 7.30 „Z małej chmu­
ry", kome.dja w 3 akt. (Abon. 5.)

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 25 XII gouz. 7.30 „Jim i Jill", 

komedia muzyczna w 6-odsłonach. (Ab. 5.)
Poniedziałek 26 XII godz. 3.30 ..Rozkosz 

uczciwości", komc-d.ia w -o, akt. Pirandella. 
(Abon. 4.)

Poniedziałek 26 XII g. 7.30 „Jiir i Jill", 
komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

Wtorek 27 XQ godz. 7.30 „Jim - Jill", 
komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

Środa 28 XII godzi 7.30 „Jim i Jill", 
komedia muzyczni w 0 odsłonach. (Ab. 5.)

Czwartek 29 XII godz. 7.30 „Lekarz 
bezdomny", komcdja w 3 akt. A. Słonim­
skiego. (Abon. 1, ceny zniżone.)

Piątek 30 XII godz. 7.30 „Jim i Jill 
komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

Sobota 31 XII godz. 7.30 „Jim i Jill", 
kom edia m uzyczna w  6 odsłonach. (Ab, 5.)

Sobota 31 XII godz. ,11.30 wlecz. „Hisz­
pańska ntueha", kontedja w 3 akt.

Niedziela 1 I godz. 3.30 „Rozkosz uczci­
wości", komedja w 3 akt. (Abon. 4.)

Niedziela 1 I godz. 7.30 „Jim i Jill". 
komedia muzyczna w 6 odsłonach. (Ab. 5.)

w  p-i zeebiwne pohchromje słów. trze­
ba, b y  wyczuwało się w  wystąpieniu 
pamflecisty siłę jego własnych prze­
konań.

W  porównaniu z te-mi wymogami, 
k tóre  zbyt może rygorystycznie  sko- 
dyf.ikował wspomniany Daudet w szkt 
Cadi pt. „Flammes1'.. powieść Uniłow­
skiego w ypada nader słabo. Uboga 
akcja, poza pięknym epizodem miło­
snym Lucjami i Teo-ck-zji. wypełniona 
jest błahemi anegdotami kawiarniane­
mu rodzajowemi scenkami pijackiemu 
Postaci nie posiadają p raw dy  psycho­
logicznej swego istnienia, ich racja 
bytu uzasadniona jest pubbcystyczna 
.potr>\.ba autora. Uniloyv.sk, czerpie tii-, 
b y  ł rzeczywistości, pragnie stwo­
rzyć coś w rodzaju faktografii -oby - 
czajow o-Iitcrackiej. ieunakowoż dw jc 

jtendencje: reportażowa i satyryczna
-ścierają się w powieści zbyt silnie, by 
m o g i l n i e  zaszkodzić całości. „Wspól­
ny  pokój" nic jest mi.no wszystko aw 
'reportażem, ani dobrze zrobi jnym  
pamflcteni.

W artość tej powieści — pedk-reślam
■raz jeszeze   stoi poza wymaganiami
artystycznemu w zamierzeniu btfbl - 
cystyczuem pisarza. W tym zakresie, 
coprawda szczupłym, dorzuca do clia- 
iraktery styki współczesnej pow ieści 
■polskiej rys  nowy: powieść rewizj-o-
snst.ycziio-rierncka.

W idział Wykonawczy
ilMewódzkiego Komitetu dla spraw bezrobocia.

W  ab. tygodniu odbyto się posiedzę 
nie Wydziału W ykonaw czego Woj. 
Komitetu dla sp iaw  bezrobocia pod 
przewodnictwem  W icew ojew ody 

Dychdalewicza. Na posiedzeniu tern 
złożono sprawozdanie z czynności Ko 
n i ie tu  za listopad, z którego wynika 
śe rmrno bardzo szczupłych środków, 
dosiadanych na pomoc bezrobotnym. 
Komitet w ykazuje  dużo-gorliwości w  
pracy  nad ulżeniem doli bezrobotnych 
Za otrzymana z Funduszu Pomocy 
bezrobotnym w W arszaw ie kWotę 
1t5.00U ai. zakupiono ziemniaki, a dzię­
ki o fa m o śc i '  społeczeństwa zebrano 
jeszeze żnaczna ilość ziemniaków bez 
płatnic co . umożliwiło rozdanie mię­
dzy bozroboinych w  listopadzie ogól­
nej kości 416 w agonów 52 d. ziemnia­
ków o wartości 145.782' zł. W  tym 
czasie rozdano również 145 toiin m a ­
ki eiiiebowcj oraz 110 i pół wagona 
węgia.

'■■mruYi a rozdawnictwa zapomóg w 
gotówce łub bonach żywnościowych, 
nie iłfesł leszcze lak przepraw adzełm;. 
jakby sobie tego Komitet zoczył, gdyż 
prawuopodubnie % skutek ogólnego zu­
bożania inuno.śei, -ofiarność w tym kie- i 
ru-nki; zmtC/.nio. sic zmniejszyła. Poza 
ustunownUicmi w drodze ro-gpurządzc

nia P iez  iRaiwitej opłatami na rzecz 
Funduszu Pom ocy Bezrobotnym nie 
wpływ ają  prawie żadne ofiary. Ofiar­
ni. jak zwykle pracownicy" państwo­
wi, a częściowo samorządowi, opodat 
ko w a’: skromne swe pobory, jednakże 
w  niższym niż w  ubiegłym roku p ro ­
cencie.

W d a jem y  ta droga do serc społe­
czeństwa, by zechciało chociażby dro 
bnemi kwotami dopomóc Komitetowi 
w jego usiłowaniach -około złagodze­
nia skutków bezrobocia, które  w  bie­
żącym roku jeszcze -dotkliwiej daje 
sic odczuć. Wszelkie datki składać 
można w P. K. O. na konto Nr. 180.335 
względnie w Miejskiej Kasie Oszczę­
dności im*.rachunek bicża.cy Nr. 64z.

W  dniu wczorajszym zwuedzil p. 
wice woje woda Dychdalewicz kilka 
punktów, w  których wydaje się obia­
dy dla bezrobotnych, a mianowicie 
kuchnie 1 rzy  ul. Wagów ej. kuchnie 
Ptzy 11.1, Wronowskich, kuchnie rytu- 
ahni przy ul. Boimów, oraz kuchtiię 
dla dzieci w  Mieiskim Ośrodku Zdro­
wia i O Ś w Zamarstynowie. W szę­
dzie stwierdził pan W icewojew oda 
w'zoruwa organizację, a w ydaw ane 
bezrobotny ni i ich (dzieciom posil ki 
okażmy sic obfite i smaczne.

Sala Colossemu. hilm F rankenste in  oraz  
zespól „W esoły Amor".

KINOTEATRY.
ADR.IA: „Na Sybir".
APOLLO: „Oskarżona".
A'J LANT1C: „Pieśń u icy“ .
CASINO: Liijiirela i Ikirdego dole 1

medale oraz W ybaw cy  Fiu ropy.
CHIMERA: „Kochanek <. pólm.-cy".
(iRAŻYNA. ,.W Gabinecie lekarzu" 

i „Milczący wróg".
KOPERNIK: „Pod ralszy w a tlag-aT
MARYSIEŃKA: „Pod fałszywą fla- 

SA“.
OAZA. „Bunt mimienia" o raz  rewia.
PAŁACE: „100 metrów miłości1'.
PAN: „Ostatnia kompama", oraz 

„U óty  w Płomieniach-.
PASAŻ: „On albo ja“ oraz „Pat i 

Patachon w Lunaparku".
PROMIEŃ: „Szukaj kobiety*1 HU 0
RAJ: „Dobranoc, Wiedniu!14.
STYLOWY: „Wielkomiejskie ulico", 

-oraz rewja „W esoły  świerszcz"
ŚYYIT; „Noc up-ojeń".
UCIECHA: H arry  Peel w  pogoni za 

czarną  maską.
— -o ------

— Teatr W ielki. Dziś i jutro mako-mita 
komedja Br. branka pt. „Z malej chmury". 
Ciekawa treść, dowcipne powiedzenia, ak­
tualność poruszonego zagadnienia, oraz 
doskonała gra .aktorów składa się ua pierw 
szorzędną całość.

— Teatr Rozmaitości. Sen sa c ją  a r t y s t y ­
czną  L w ó w ;  s ta ła  się w czo ra jsza ,  p rem ie ­
r a  św ie tnej  kom edii  m uzycznej  pt. „Jim  i 
Jił l". P o m y s ło w o ść '  ' au to ró w ,  z n ak o m ita '  
p rz e ró b k a  hlemura. p rzep ięk n a  melodyiiiaJi 
muzyka,, o raz  im ponująca  w y s ta w a  z ło ż y ­
ły  się na całość  u w y b i tn y m  piętnie a r t y ­
s tycznym .  Sztuka, mu -zapcwiri-one p o w o ­
dzenie. Um ilaniem lir. 5.

Bile ty do nabycia  w; ktisąfch T e a tró w  
Miejskich ortu?, w kasie b iura  ABO, ui. R u- 
tow sk iegó-  2 (firma \u o d a) .  k tó re  :ia ztr- 
niówienie telefoniczne (nr. 26—56) w y s y ła  
b i le ty  do domu.

Biuro ABO. ul. R utow sk icgo  2 (firma 
Anoda) sp rzeda je  abonam enty  do T e a t ró w  
Miejskich ua w szy s tk ie  p rzedstaw ien ia .

— Coiosseunn Dziś i ju tro  osta tn ie  d w a  
p rzed s ta w ien ia  wesołe., i c u j i  .01inipju.'u 
H um oru"  w  w y konan iu  zespołu rewji  T\ 
Atnorsa. Na_.ekranie nim pt. „ F ra n k e n ­
stein". w p rzy g o to w an iu  wie lka  p rem iera  
r„vvji pt. „O dy  kobieta  mówi nie" w  w >- 
konuitiu eaiego zespołu,  o ra z  g igan tyczny  
iiim grap  pora/,  pierwszy w e  Lwowie  pa 
„ W  cieniu d r a p a ć ty  clumir".

—  T y d z ien  św ią teczn y  w operze .  Nie­
s ły c h an e  pow odzenie .  . .Orfeusza w  piekle 
sktoniło  O y rck c ię  O p e ry  do k i lkakro tnego  
jeszcze w y s ta w ie n ia  tej op e ry  komicznej, 
dodając  jednakże  do lego w idow iska  sz c .  
l e g  n iezw yk le  in te resu jących  atral;e.v.i. 
„Orfeusz  w  piekle"  g ra n y  będzie  w ciągu 
t ego  tygodnia  światecz.i:cg.q 4 -k ro tn ie :  27, 
29 i 30 grudni; o godz. 7 3 0  wieez .  o ra z  ! 1 
s ty czn ia  o godz. 3.15 pupol. W ram ach  
ty ch  cz te rech  s-pekta-kli p r z e w id y w a n e  są  
atrakcje,-’ do •k tórą/t l i  na leżeć  będzie  chrz- - 
inka  na Oliinoie. dalc.i wdelka lo teria  dla 1

\\S/ystKioii posiadaczy biletów u scęp u  7. 
nieslyclianeini i iiespodziankami, w reszc ie  
końkurs  yo-yo.

— Uwaga! Odzie spedzims "iylwesrra? 
Artyści Tćalrów Mieiskieli ńjSjjferttja W- 
rocznym z\vyczaie 111 w mk: Syiw-itrową 
wielka rcw.ię. na poz-gnanie starego i przy 
■witanie nowego roku. Hasło: „CHI dzis
będzie wesoło...1 Wesołe ske-Ze, dow cip- 
11 inomikigi. urocze piosenki, a nade- 
wszystko pr/.elmgbje iimtiy złoża się im 
przemiła, „uśmiechnięty" caJŚM Pczj/.ątck 
o godz. 11.30 wieczór.

— O da. y gwiazdkowe dla-tsierót. Zbili - 
żftja się swięt - Bożego Narod/enia. które 
winny w nieść. ladośe w każdą rodzinę, w 
Itażdy dom polski, tiie pozostawić nikogo 
bez wspólfczueia w uiedojj: W dniach ra­
dości bowiem silniej odczuwa Sie opusz­
czenie i dni te. tak mile ulacjediiych, staiu 
się często dniami Uv. 1 smutku dla. meszczę 
śliwyeii, dnia mi boltsnycli wspomnień dl 1 
sierót. n*ozprCisz.vć choć na chwilę smutek 
może tylko atmosfera serdecznego ztj.i.itc- 
resowa-nia. Wiedząc o tein, żc znajdzie się 
bciele osób dobrej woli. które zapragną" 
przyczynić się do stworzenia takiej atmo­
sfery i zechcą rozświetlić na gwi-azdnę 
dolę sieroca, Żarzad Ochronki i Internatu 
im. J. Piłsudskiego zawiadamia, ic w tym 
roku zbierze się pod drzewkiem w Zakła­
dzie S0 dzieci, w tein wiele sierót po I ;ajO 
liistach i obrońcach Lwowa, i żc wszelkie 
datki w  odzieży, żywności, zabawkach, 
łyżwach, saneczkach, książ.kacłi i słody­
czach przyjmuje Zarząd przez cab d/ień 
w lokalu wdasnym, ui. Jabłonowskich 7, 
teł. 84—25.

—  T ow . Pi zyjaciół Korpusu K adetów  
Nr. 1 w  K atowicach. W ubiegłą niedzięlę 
odpyło się w- Katowicach organizacyjne i 
walne zehraftfe' Oddziału śląskiego Tow. 
Przyj. Korp. Kac!. Nr. 1 Uchwalono otw ar­
cie Oddziału i wybrano do': Za,rządu płk. 
Klaczyńs,kiego dcę 73 pp. iauo jire/.esa, a 
jako człożików : pi e‘zć^"Zw. Pow'stańeów 
Śląskich Lortza, sekretarz; Zw. MjwW. Sł. 
Mastalerza, inż. Zaczyńskiego i p. Merme- 
lową. Do Komisji rewizyjnej powołano P- 
Niemcewicza, kom. Maślonkę i p. Wójcika
a juko. Zastępcę p. Trójoka. kkeję sycnia 
Odd. Śl. Tów. Przyi. Korp. KaJ. Nr. 1 
roziwcżyna od organizacji obchodu 7tl-le- 
cia Po,, slaiii-a 1863 r„ /  czasów którego 
chorągiew ozdobioną, Siąskujr Krzyżem 
Waleczności i Zasługi znajduic się obecnie 
w po-siuidaiun EJaff). KaJ. Nr. I jako eliorą- 
giew Korpusu. Nu pos-edzenin. był obecny 
delegat Zarządu gł. Tow. Przyj. Korp. 
Kad. Nr. 1 prof. dr. Walerian Kwiatków - 
ski.

—  Z Polskiego C /cr-wonego Krzyża. W
dniu 19 griicln-i t o d b y to  się w e  l "  . w ie po 
siedzenie Komitetu O k rę g o w e g o  PCK iwzy 
w spó łudz ia le  delegatów Oddz,’ułów: PCK 
cz ło n k ó w  Komitetu, zmniieszkrłycli wc 
L w ow ie .  Korni ;ęt pod pr/.ewodiii ictwem
prezesa  lir. W ojciecha U u łu c h o w -kiego z‘a 
tw ierdz ił  spruwozdaciie  z dzia łalności Z a ­
rządu  O kręgu  7,a 3 k w a r t a ł '  1932 oraz  
p ro g ram  p ra cy  na rok  1933.
W NASZEJ ADMINISTRACJI ZLOŻYLI:

Na Przytulisko Sw. Józefa: zaiihu.s.
Wiaiów na irmnne śp. nieodżutowanego 
dr. Wtudzimierza Cjodlewskiego składają 
Wacławowstwo Nieświatowsey Zł. 50.

Na T ow . W incentego a Paulo (P ań),
k. B. Zł. 3.

Ola nieuleczalnie chorego Zajączków-

N A  F A  L I  D M A

Nieaktualne aktualności.
Dziwny kaprys przyrody, która nie 

śpieszy się z rozpoczęciem zimy. dał 
nam nieledwie Wielkanoc ua Boże Na 
rodzenie. W  powietizu drga wiosen­
ny zapach Trawniki zielenią sic V 
najepsze . Ogrody które prawic n c  
wid^iaiy śnifcgu, mogą sic poJiwalic. 
niezważonemi lurozem. zieloncmi roś) 
nami. Tu i owdzie błąka się u a "  e 
spóźniony. od'vażnv owad. Na targu 
obok choinek, imjawily s;e pęki wiar; 
bcwych baztów o \, yglądzie /.gol; 
mczimowym.

Jedynie eho-inki ratują syluację 1 
LsP.rą za Yćzelką cenę o w o rz y ć  na 
stró.i przedyyigtlijny. Jest ich eonie- 
U',ara, ,iak może nigdy nie byytalo. 
NieFyiko ua Rynku i na placach targo­
wych. ale przed każdym kościołem, im 
każdym większym placu; omul że 1,1 
każdej ulicy yyyrasta przygodny la­
sek świerkowy, yyomejąc świeżym 
aromatem szpilek. Hoże dorodne 
drzewka o strzelistym puiu prężą r z ę ­
siste gała/ki. jakb;v tylko c/,ekały ciiw 
li. aż ie ustroją baryt ,ie świcoiala m. 
b ceehe  dziecięcych -oczu. FIS ho! \vy- 
-'nraly siu nie baidzo w  pore. ani my 
ćląe o kryzysie, który' złośliwie wo-zy 
si-k emu nogę podsiawKi. A może to w,la 
nie objaw kiyzysn. Ludzie d iea  złiro- 
b,ć. Czy s tarczy pierników- czekoła- 
ttek. św ieczek, orzechów, ażeby w szy  
stkic drzewka obwiesie ;ak brzystafo? 
Nu szczęście nicFabrakiiie  poczciwych 
bmulek. które przy odrobinie pomy- 
żiiu i z ręc /.n„ści mogą od biedy zała­
tać biak .

Me c>:y wszystkie choinki ziiujda 
-jzie..;. któreoy s:ę ni-.mi eicSzyły;. tc 
bardzo wąt, oliwie) I nie. wszystki 
dzit-ćt znajda yw dniu wigil.a w sw-ołu 
ćamn choinkę... łtrg)

Kupu cic tylko polskie wyroby j

z mbiyki

m HOFLINGERU
ż aro w e , s m a c z i  - z  n a .le p sze j  c z e k o ia d y  
w s c r . y m c n ,  cn i na  w a g 3 w s a d ,  e c o  
n a b y ć .3, a g łó w n i  j w s k le p ie  f irm o w y m

u ka RiiTOty KEEG0 8
(Plac Św. Ducha). 337 /

W sprawie zatru d n an ia
h1Wcl,£.ijtV k O  e id i.ch .

Jak aoiiobi l^uiska Ag. Rublicyst. Mżil- 
ster opieki społecznej wydat do woje­
wództw okólnik, polecając itn szezcgólii-.- 
zwrócenie uwagi na przestrzeganie prze­
pisów ustawy z dnia 17 nmca b. r. w spra­
wie zatrudniania inwalidów.

W okólniku podkresionc jest. 'że sytua­
cja łiezrobot.ay eh inwalidów- -staje się bar­
dzo ciężka, gdyż redukcja , w1 rakiad-ućii 
pracy dotykają ich w szerszej' mierze, niż 
innych p, icowników.

Minister Opieki Społecznej poleci! woje- 
doni, aby rfcduli do wiadotnóści kierowi)-, 
ków państwowy eh urzędów pośrcdiif-etwa 
pracy wytyczne, lakierni powinni kierować 
s>ę przy wskazy wanitt pracy inwalidom. 
Należy przestrzegać, aby zaklatly j.racy 
przemysłowe lumdk.we, rolnicze i kamu- 
nókaeyjn-.'. zarówno prywatne .iak i s.mi-.'- 
lządowe, załnidMóily przynijnmie.i iedtie- 
go inwalidę, który utracił ZcomoSe do1- z?., 
rolikowania wyżtj 35 prc. ua każdyeli ?:j 
liraeowników.

'k iego: zuinitet -ży czeń św iąteczn.' cii i no­
worocznych składa dr Chirowski proku- 
rator tjjdu okręgowego /-i. U).

Dla Terleckiego (sp a ra liżo w a li'): t\
nńast żyeztń świat,e/.nyeli : noworocz­
ny cli sklu.da dr. Chirowski pitilwirator 8a- 
du o-kręgowe.go Zi. 5.

W ojewódzki Komitet Pom ocy B ezrohot. 
ujm. -zamiast tyczeii św iąieczry cli i nowo 
rocznycl' .sktad Bank Gospodarstwa Kra­
jowego Oddziut wc Lwowie Zi. 5U: za­
miast życzeń św iąteczny cli i noworocz­
nych składnią Kazimierzowie Bogdanowi­
czowie Zł. 5: zamiast życzeń świą.ecznyeh 
i noworocznych składa inż." Jan Wólcic!-

—t Ouuziai .Małopolski AGązkti B an­
ków w P olsce w e L w ow ie ąwiadam ia. że  
w  Bankach należących do Oddziału, urze-



Nr. z dnia 23 grudnia 1932.

dow ać będą w  obute dnia 24 t m. dla
stron jedynie Kasy od godz. 9—11 -tej 
przed południem . 3462

— Zamiast życzeń świątecznych — 
składki na cele dobroczynne. Jak już
wczoraj donieśliśmy szefowie w szy s t­
kich w ładz i .m s ty tu cy j  w e Lwowie, 
postanowili tege  toku zamiast życzeń 
świątecznych sk ładać  pew ne k w oty  
na cele dobroczynne i społeczne.

W  Sadz :e Apelacyjnym w e  Lwowie 
szereg osób złożyło na T ow arzystw o  
Ochrony Młodzieży, i tak P rezes  S. 
A. dr. Zieliński i Prokura tor  S. A. 
Dembicki po 20 zł., P rezes  S. O. Ha- 
uinczak i  P rokura to r  Si O ar. Chirow 
ski po 15 SI., Kierownik Sądu Grodz­
kiego miejskiego dr, Decowski. Kler. 
Sądu Grodzkiego zamiejskiego Schu- 
s ter  i P rzew . Sądu P ra c y  Franki — 
po 10 zł.

—  Teatr szkolny w e  Lwowie. W  
safcolnełń przedstawieniu fragmentów - 
z  II części „Faitsfa“, urządzónem 
staraniem uczennic zakładu Olgi Fiiip- 
pi-Żychowitzowej — o  ezem msaii- 
śm y w czoraj — reżyseria  drugiego 
obrazu „Śmierć Fausta*1 była  dziełem 
dr, Marii Kruczkiewicz.

  W  sprawie zadań konkursowych
o gruźlicy >v szkołach lwowskich. 
Termin składania zadań konkurso­
wych w  szkołach z racji . „Dni P rzc- 
ci\vgruźliczych“ przedłuża Komitet _ 
Miejski w porozumieniu z Aiiratorjum. 
szkomem do dnia 16 stycznia 1933. — 
Termin zaś składania najlepszych za­
dań z każdej szkoły  do biura Komite­
tu (Fazy kat Mwjski, pi. Dąbrowskiego- 
3) do dnia 23 stycznia 1933. Br-oszu 
ry  propagandowe może młodzież 
szkolna nabyw ać  w biurze Lwowsk. 
Tow. Walki z Gruźlicą, Lw ów , Linde­
go ’5.

— Wigilia dla 300. dzieci kolejarzy. 
Komitet Pań, zajmujący się dożyw ia­
niem dzieci 'kolejarzy, urządza w  pią 
tćk.,23 fcró.ii. wspólną wigilję dja ,?0t) 
dzieci. Wigilja i rozdanie podarunków 
odbędzie się w  poczekalni I. klasy na 
głównym dworcu \yc Lwowie. Kopii- 
tet Pań  złożony z małżonek k ^ I t a l z y , . 
.urzędniczek- kolejowych. z P. dyrekto­
r o w i  W iktorbwą r .a i czele przygoto­
wuje wigilię, w  czasie której p rzyg ry  
w ać  bedzró orkiestra, urządzone bo­
dzie wielkie drzewko i rozdaitę. p ra ­
ktyczne podarunki.

!nsp8kt<?r pollcfi 
okradziony.

Wczoraj wiieczorem w  pobliżu ka­
pciami „Georgc“ zatrzym ało  się auto 
insp. P . P . Piąlldcwicza z W arsza ­
wy. W  aucie znajdowała się walizka 
z- jego rzeczami. W  pew nym  momen­
cie szofer zauważył, że walizki rfema 
już w  aucie. Razom z nią zginął i rc 
w olw er insp. Piątkiewicza. O k ra ­
dzieży zawiadomiono W y d z ;ał śled­
czy, k tó ry  natychmiast wszczął po­
szukiwania. W  ciągu Miku godzin 
odnaleziono rzeczy  insp. Piątk iewi- 

cza u jednego z  paserów  lwowskich. 
W krótce potem ujęto również zło­
dzieja.

Swiszdka w ijskich Ochronkach
Chrześcijańskich.

Dzięki staraniom Tow. Miejskich 
Ochronek Chi leścijańskich przyleciał 

już wczoraj aniołek do wszystkich 
gniazdek dziecięcych, które to tow a­
rzystwo utrzymuje w  dzielnicach Lw o 
w a :  p rzy  ul. P ijarów  31, Stalmacha 4, 
Kaleczej 9, Bema 3, Zamarstynowskiej 
46 i Żółkiewskiej 102.

Uroczystości gw iazdkowe rozpoczę 
ły  się o godz. 9-tej rano w  Ochronce 
Przy ul. Pijarów, poczem kolejno od­
b y w a ły  się w  innycii ociironkach. 
Uczestniczyli w nich: ks. biskup Liso­
wski, nacz. wydz. op. spoi. woju w. 
Szkodzińsld, p. prezydentow a Droja- 
nowska, wiccprez. miasta dr. Stroiń­
ski, z. magistratu r. Wokulski i sekr. 
Szabaiko, prezes ‘ Tow. m. Ochronek 
dr. Poratyński, wic< prezes Maksymo­
wicz r, Włodzimirski, i inni, objeżdża­
jąc dzielnice miasta. Radosny dia 
dzieci moment uświetniony starannie 
przygo-fcowanemi przedstaw ieuiami, 
śpiewami, deklamacjami i żywemi obra 
zami, w  kfóryGt mali am atorzy w yka  
ziii dużo w dzięku  i inteligencji a SS. 
Felicjanki i Zm artw ychw stanki opie­
kujące sic dziatwa, spory  zasól) w ło ­
żonego w  to imprezy wysiłku  i zdol- 
llóSci drganiza-ey-jnei. . -*

P rz jm a trzm y  się przynajmniej jedne 
mu z tych uroczych obrazków. w 
Ochronce przy u!. Bema 3. Największa 
suin schroniska ozdobiona bąrwiicmi 
Wstęgami, dwiema strojncnii choinka­
mi, szopką, otoczoną rojem żyw ych 
aniołków i gwiazdek, zamieniła się 
w teatrzyk. W drugiej sali przys-poso- I

biono na stołach smakowite d a ry  dla 
dzia tw y: strucclki, jabłka, orzechy, 
cukierki. Maleńkie amołki czekają  z 
ciekawością uroczystej chwili, znosząc 
cierpliwie ciężar drogocennymi djaae 
mow na czole i skrzydeł na  ramio­
nach.

Nareszcie zjawili się dostojni goś­
cie. Rezolutny krakowiaczek pow ie- 
v o czapką z pawiem piórem i za ­
czyna słowem : ,,BkscełłencjoF* sw ą  
w ierszow aną orącję do księdza bisku­
pa. Brzmi kolęda.

Oryginalna i dowcipna sztuczka 
sceniczna ilustruje ruch ciał niebies- 
kich na firmamencie: zachodni rzęsi­
ste złotemi bibułkami słońce, a wscho 
dzą powoli gw iazdy-dJcw eczk l,  całe 
w bieii, błękitach i promieniach, w ta ­
cza sic pękaty, w ykrzyw iony księżyc, 
p rzekomarzając się z gwiazdami p ły ­
nie cicho mleczna droga, bljrska świe­
tliście kometa. Wschód nowego dnia i 
krakow iak ślicznie odtańczony przez 
■grupę dzieci w  strojach krakowskich, 
kończy ten symboliczny dram at nie- 
biebieski. Ks. biskup Lisowski przemó 
wił serdecznie do dziatwy, poczem 
rozdał im obrazki i cukierki.

Podobnie odpyly  sic uroczystości 
gw iazdkow e w  innych ociironkach, 

przyezcni zaznaczyły  się jednak indy­
widualne różnice w  Pomysłach i de­
koracjach. Dziatwa o trzym ała oprócz 
sioayczy, p rak tyczne  podarki w  po­
staci m ateriałów na ubrania. (mg)

-  • Si

Złc&iej oblał uk remem 
poste runKow ega.

W czoraj na  pi. Krakowskim M'chał 
Matwij napadł na przchodzącą tam tę­
dy Marję Kaszubównę i w y rw a ł  jej z 
reki torebkę. Na krzyk  obrabowanej 
kobiety nadbiegł posterunkowy -i po­
czął ścigać uciekającego złodzieja. 
Gdy dobiegli dc placu Teodora, zło­
dziej wbiegł do jadłodajni, chwycił 

garnek z kipiącem mlekiem i oblał 
iiicm posterunkowego', parząc  go 
ciężko. Mimoto został poskrom im y 
i oprowadzony na komisariat. T u  do­
sta ł  nowego ataku fnrji i pcczął rozbi 
jać sprzęty. Z trudem zdołano 'go u- 
śpokoić.

Zakupy świąteczne trzach królowych.
■W Londynie, znajdującym się ope- 

cilie' pod znakiem izakupów gwhizd- 
kowyeli, t rzy  królowe o d b yw ały  w  
tych dniach w ędrów kę pieszą po w id  
kich składach towarowycii dokonu­
jąc osobiście zakupów świątecz­
nych. Jedną z nich byia królowa Ail- 
giji, Mary, drugą — królowa Norwe­
gii, Maud, trzecią — św ieżo  przyby ła  
do stolicy Anglji. k ró low a Danii, 
Alcksanuryna.
W szystkie  trzy, często poznawane 

p rzez  publiczność, odpowiadały uśmie 
clicm na ukłony i zupełnie swobodnie 
jb ra c a iy  się w śród  tłumu kupujących. 
Gdy w szakże  królowa M ary  kończy­
ła już izałatwianie swycli spraw un­
ków  przed w yjazdem  do zamku San- , 
dringham, gdzie królestwo angielscy 
zw ykle  spędzają .święta1, królowa 
M aud i Aleksandryna rozpoczjynały 
dopiero sw ą w ędrów kę.

Zwiedziwszy już h c z n e . sklepy, kró­
lowa Danii spotkała się przypadkowo 
z królową Norwegji w  restauracji, do 
której wstąpiły  obie na lunch. Wywdą 
■zała się pomiędzy niemi ożywiona 
.rozmowa na tem at zakupów gv iazd- 
kowycii, ale królowa Danji śpieszyła 
się ze spożyciem posiłku, gdyż, iak 
oświadczyła, obiecała małżonkowi 
sw em u spotkać się z mim w  zamku 
T ow er,  którego nigdy jeszcze nic 
oglądała.

Oświadczenie to zdziwiło nieco kró 
Iowę Maud, która będąc córką  króla 
Anglji, E dw arda  VII, nic mogła w y ­
obrazić sobie, aby  jej szwagierka nie 
•oglądała dotychczas tak powszechnie 
znanej pamiątki historycznej nad Ta­
mizą.

J a k  wiadomo, królowie Danji, i Nor­
wegii są rodzonymi braćmi, synami 
króla Danji, F ryderyka  VIII.

B u m  w słfclrnce wody.
ANDORRA GROZI FRANCJL

Na horyzoncie politycznym Europy 
ukazała sie wielka, czarna -chmura: 
konflikt republiki Andorry z  republiką 
francuską! Republika Andorra (7.280 
mieszkańców) w ystosow ała  k ró tkoter  
minowe ultimatum do jednego ze 
sw ych  protektorów — prezydenta  r e ­
publiki francuskiej (drugim protekto­
rem  jest biskuo hiszpański z Urgel), 
żadaiąc natychmiastowego odw olania 
d o ' Francji obyw atela  francuskiego, 
Jean Carbbnneiha, k tóry  ..przez sw o­
ją podejrzaną działalność i złą polity­
kę  sieje niepokój w  Andorze, p row o­
kując zaburzenia i zagrażając nicpodle 
głości kraju**.

Jean Carbonneil jest istotnie nieładu 
pow ażną osobistością. Z  zaw odu żan­
darm. Carbonneil został p rzysłany  do 
Andor,ry z P a ry ż a  na prośbę rządu 
republiki andors-kiej jako instruktor w 
celu w yćwiczenia „armji“ republiki 
pireneiskiej w  strzelaniu z rewolweru, 

jj P o  wpływie trzech tygodni misja in­

s truktora  była spełniona. W łaściwie 
mógł i powinien był w rócić  do F ran ­
cji. Carbonneil zasmaKował jednakże 
w  klimacie, kuchni, czy  w  innych w ła 
ściwościach Andorry i uparł się przy  
decyzji przedłużenia sw ego pobytu w  
obcym  krajiu. Mało tego. Jak  twierdza 
rząd andorski, Carbonneil, nad u ży w a­
jąc gościnności kraju, prowadzi agita­
cję niedozwoloną wśród  „armji“ an- 
dorskiej, namawiając szeregowców* do 
obalenia r zadni i przyłączenia Andorry 
do Francji.

Nie wiadomo narazić, jak będzie 
brzmiała odpowiedź rządu francuskie­
go: czy  nastąpi odwołanie agitatora 
CarbonneiFa, c zy  też incydent zosta­
nie poddany orzeczeniu arbitrażow e­
mu trybunału w H adze a może na­
w e t  wniesiony do Ligi Narodów.,

Nie trzeba bowiem zapominać - > tem, 
że  siły zbrojne Andorry  składaja Się 
z ośmiu szeregow ych i brygadiera!,

Sekcja finansowa 
Rady miejskiej.

W e w torek  20 b. m. odbyło się po
siedzenie Sekcji finansowej pod p rze­
w odnictw em  prezesa  Hoflingera i 
przy  współudziale w iceprezyaentów  
Chajcsa. dr. Kubali i dr. Stróńsk.egcn 
generalnego referenta budżetu dr. 
Brzeskiego oraz jego zastępcy  dr.

Nowak-Prziygodzkiego. P rzy ję to  do 
zatwierdzającej wiadomości .zamknię­
cie rachunkowe Funduszu Gminy za 
rok 1930/31 i udzielono absolutorium, 
Sekcja uchwaliła zezwolić na wydzic  
lenie z  realności gminy skraw ka gruli 
tu o pow. 150 Th. kw. i przyłączewc 
go do  realności stanowiącej własność 
Heleny Klocówny i tow. Na podsta­
wie u s taw y  o rozbudowie miasta u- 
cliwaiono zaproponować Skarpowi 
P ań s tw a  b y  odstąpił Gminie m. Lwo 
w ą  grunty państw ow e celem odsprze 
dąży oficerskiej spółdzielni mieszkanio 
wej O, K. VI. w e  Lw ow ie dła regu­
lacji ul. św. Jacka. Uchwalono zakup 
no 660 ni. w ęży  tłocznych dla miej­
skiej S traży  pożarnej. W reszcie S e ­
kcja finansowa uchwaliła wydziei ża- 
wić na  3 lata Mikołajowi Kamburo-wi 
grunty należące do folwarku Zamar- 
s tynów o pow. około 34 morgów'.

60.000 robotnik w nolskich 
wydatanpn codzie z Francji,

Przedstawiciel francuskiego minister 
s tw a  p racy  oświadczył w  ostatnicli 
dniach delegacji organizacyj ro bo tn i­
czych, że  w  ciasu  obecnej zimy oko­
ło 50.000 robotników polskich będzie 
musiało opuścić Francję, skutkiem za 
rządzeń, ograniczających pracę cudzo 
ziemców.

Koszta Powrotu tycii robotników do 
Poiski p-,krywane będą ze specjalne­
go funduszu francuskiego ministerstwa 
spraw' wewnętrznych, przeznaczonego 
dla odsyłania do granicy wydalonych 
'■oborników. Robotnicy polscy, k tórzy 
wydaleni zostaną z Firancji, otrzymają 
w  odpowiednich urzędach bilety kolc- 
iowe do Zbąszynia.

Doświadczenia nad sz^uczsiem 
obfegtem krwi.

-Niezmiernie interesujące badania są 
przeprowadzane równocześnie w  Mo­
skwie i Budapeszcie. Uczonemu w ę­
gierskiemu udało się to zastąpieniu 
serca ,psa systemem rurek, p rzez  k tó ­
re przepływ aia mieszanina w o d y  z so 
lą, po kwadransie  s-powodować na no 
\vo obieg krwi, tak, żc pies żył je­
szcze przez 6 godzin.

Podobne doświadczenie przeprow a­
dzono w  Naukowym Instytucie Trans 
fuzj* Krwi w  Moskwie. W spółpraco­
wnikom Instytutu da ło  się uzyskać 
sztuczny obieg krwi i u trzym ać przy 
życiu głowę psa, oddzielona od tu ło­
wia przez kilka godzin. Głowa reago 
w ała  na w szystkie  podniety normal­
nie, a więc mrugała, kichała, mlaska­
ła etc.

Bandyci zdani głaszcz 
z kob.ety.

Uliczne napady rabunkow e stają 
się coraz zuchwalsze i częstsze. No­
w y  w ypadek  bezczelności złodziej­
skiej zdarzył się onegdaj we Lwowie. 
Policja aresztow ała  wczoraj Leizora 
Schostiga. Stał on z drugim jeszcze 
złodziejem na  uh Zamarstynowskiej 
w  oczekiwaniu na połów złodziejski. 
Przechodziła tam tędy  Bronia Meller 
Obaj rabusie rzucili się n a  nią, zdję 
li z  rtiej przemocą płaszcz, następnie 
zaś uciekli.

\

Daj skrzydła swym listom, 
korzystaj z  poczty lotnicze?!
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SAD OORAZHY WE LWOWIE.
ItrcHnlts? napad na pocztę w Gródku Jag.

Wyr̂ K za&acmie dziś w połudme.
Dzień w czorajszy  rozpraw y w y p e ł­

niły przemówienia obro lkón .. Sala 
była nabita publicznością,.

P ie rw szy  przemawiał obrońca Bi- 
łasa dr. Staropolski. Przemówienie 
swe spokojne, bez podilycznycli wy-, 
rleczek przeplatał obiońca cytatami 
polskich i ukraińskich poetów i  pisa­
rzy, starając się udowodnić, że  wina 
Biłasa nie jest tak wielką, jat to przed 
stawia akt • oskarżenia.

Przemówienie
tr. Staruso sk ego.

Obrońca zaczął od słów „Wysoki 
Sądzie11 i „Najwyższy Sądzie ', bo od 
twego w yroku  ti.e masz adwołaiua. 
W yrok tego sądu przejdzie do histor..- 
na tej ziemi, przesiąkniętej krwią, mi­
łością. i nienavvi§cią, a  wielkiemi dą­
żeniami, W  dalszym  ciągu m ów ca <l- 
pelował do serca Trybunału, ab y  ruem 
się powodowali p rzy  terowaniu w y ­
roku.

Przechodząc do sp raw y, obroiP-a 
starał się udowodnić, że myiuem jest 
twierdzenie Sługcckiego, jakoby B.las 
strzelał do Kojata. Biłaś p rzyznaw ał 
się do straszniejszych czynów , to  też 
i w  tym  w ypadku by łb y  nie zamil­
czał i gdyby  popełnił tę zbrodnię, 
przyznałby się do niej, To też rnówca 
prosi o  uwolnienie go od tego zarzu­
tu aktu oskarżenia.

Nie można również — zdaniem o- 
hrońcy — zarzucać Eliasowi, że z a ­
brał pieniądze z  bronią w  ręku. Z po­
śród tyki sp raw ców  —  organizacja 
biłasowi i D anylyszynow i powierzyła 
zabrame pieniędzy. bu miała zauiaiue 
do ich czystych dusz, by ła  przekona­
na, że oni te  pieniądze w szystk ie  od­
dadzą na cele ideowe — nie będą szu 
kać oso-bistei korzyści. A do zabrania 
pieniędzy broni nie potrzebowali, bo 
inni im drogę utorowali. Zresztą dzia­
łał pod przymusem, pod terorem  0 1- 
ganizacji. Broni pi zy nim nie znale­
ziono, więc nie w olno go karać  za 
rabunek z bronią w  ręku. Przechodząc 
do m otyw ów  zbrodni — m ów ca pod­
kreślił, że oskarżeni powodowali się 
takimi samymi motywami, jak rew o­
lucjoniści Fmlandji, Irłandji, Kataionjt 
i in. Młody chłopiec, bez  w yksz ta łce­
nia i inteligencji, ' dostaw szy  z rąk  to 
w arzyszów  wykształconych „Surme“ , 
czy  inne- tajne ptorna, znał <j Ikc je- 
’dno, że trzeba słuchać i bezwzględnie 
w ykonyw ać  to, co  organizacja zaleca. 
I tej sile oprzeć się nie mogli, me u- 
mieli. Byli niewolnikami idei wolim 
ści, to też  m ów ca prosi, b y  Trybunał 
przy  ferowaniu w yroku  te  okoliczno­
ści uwzględnił.

śp Hpiówkl.
Są duchy absoluitiie nieśmiertelne— 

kończył dr. St. sw e  przemówienie — 
którym  nieśmiertelność przyznają  n a ­
wet ci, którzy nie wierzą w  nieśmier­
telność duszy. Takiego ducha w y w o -  

• inno w  tej sa u j j  ducha ś p . Tadeuszu 
Holów ki. On gości między nami Je -  
żeli on przemówi do was, szanowni 
sędziowie, ja. »łe będę drżał o  los nie­
go klijenia.

Jako następny przemawia obrońca

Ad w. dr. MarilczaK.
Obrońca rozpoczyna swe przem ó­

wienie polemiką z w yw odam i proku­
ratora. żądającego bezwzględnej kary  
-dla oskarżonych. Bezwzględność tę  
wiąno zdaniem obrońcy, łagodzić spe 
cjalne tło, na którem się zrodziła wi­
na oskarżonych. Tern Iłem są nie­
szczęśliwe dzieje narodu ukiaińskiego; 
o związku tej smutnej tradycji z  rze­
czywistością dzisiejszą, mówi, podo­
bnie zresztą, jak jego poprzednik dr.

Starosoiski, adw okat di Maritczak. 
Jestto  nawiązanie do omówienia o k o ­
liczności łagodzących, któie obrońca 
widii w  związku z wilią osk. Bilasa.

ćnńerza  to  do udowodnienia Try 
bunalowi, że w  tym  w ypadku nie po­
winno się s tosow ać  ka ry  simcrci, któ­
ra byłaby zbyt o s trą  ire ty lko dla sa ­
mych skazanych, ale i dla obecnych 
oraz przyszłych  stosunków między 
oboma, narodami. Apelem do uczucia 
! chęci wytworzenia, jaśniejszej doli i 
przyszłości obywateli, zamieszkują­
cych tę  ziemię, kończy sw e  przemó­
wienie dr. -Maritczak. Przemówienie 
to w y w ie ra  na słuchaczach dodatnie 
wrażenie. Częste aluzje do koniecz­
ności porozumienia w  ustach działa­
cza Lindo, świadczą o  izmiauie w  na­
strojach w  ty/p kierunku wie.Węzości 
społeczeństw a -ukraińskiego.

Obrońca dr. Szudiew ye?.
T a  m ow a poświęcona jest niemal w  

całośui obionie osk. Da nyly szyna. Dr 
Szuchew ycz stara się uspraw  edliwić 
DanyJyszyna z. jego nieustępliwej tak 
długo odm ow y zeznań. Stara  się .zrzu 
d ć  z niego miano „cynicznego**, k tó­
rem go  ktos obdarzył. Owszem — 
milczenie Dauylyszyna, daje obrońcy 
asumpt do nazwania lego oskarżone­
go w  swej mowie „der grosse Schwei- 
gende“.

Za chwilę padają z usi dr. Szuche- 
w yeza  ciężkie oskarżenia pod adre­
sem św. Motyki.

P r  omówieniu napadu gródeckiego 
i udziaJu w  nim Danyłyszyna, obroń­
ca p iosi o wzięcie pod uw agę moty­
w u tego  czynu, k tórym to m otywem 
była, według słow m ów ej,  miłość 
Ukrainy.

vV przeciwieństwie do przemówień 
poprzednich, nie trak tow ało  ono kwc- 
stji ogólnccuknnisk ie j , ' zacieśniaiac się 
tylko do spraw, zw iązanych z oskar­
żeniem.

Mówca następny

Obrońca ar. Pankiwskj]
zajmuje się przeważnie drugą, częścią 
napadu gródeckiego, tj. w ędrów ką o- 
skarżońych przez Glinną N a w a r j ę d o  
Rozw adow a i wreszcie Wery-ui. Za­
strzelenie śp .  Kojaia. W iw o d y  obroń­
cy zmierzają do przekonania T ry b u ­
nału, iż m orders tw o  zostało dokona­
ne ty lko  ze względu ua t.ehezpicczcń 
stwo chwilowe, bez  jakiejkolwiek p re ­
medytacji. ' y.

Obrońra dr. Hank^w cz.
Nazwisko Zurakowskiego mało się 

powtarzało  dotychczas w  ciągu iroz- 
Prawy*,'■ P raw ic  wogóle nie. P rzypo­
mina s-ę ten najbardziej niepozorny z 
wszystkich oskarżonych. dopiero % 
mowie, sw ego obrońcy  dr. Tlankiewi- 
cza-

To przemówienie należy również do 
rzędu politycznych. W  pięknej for­
mie mówi dr. Hankiew icz o prze tw o­
rzą n i u się narodu, ukr lińskiego. P rz e ­
twarzaniu .się; „chemicznem", jak jo 
nazyw a mćwrca. Mówi o  budzeniu sic- 
ukraińskiego ducha i ukraińskiego re- 
wolucyjnegcp Tiichu. P rzeczy  analogii 
lego ruchu z ruchami mępodlegiościa- 
werni polskiemi, czy ir landzk im i.  „Tc 
go ruchu nie rozumiecie w y , ani liry" 
— w oła  dr. Harikiewicz.

Stąd przechodzi do określenia roli 
Żurakuwskiego w  gródeckim napadzie 
i do  oceny- jego jako 'indywidualności. 
Mówi dalej o  jego chorobie sercowej, 
o tem, jak bliski śmierci człowiek, 
chciał się jeszcze ■'• końcu czemś spra­
wie przysłużyć.

Na tom o  godz. 14 odroczono roz­
p ra w y  do dziś godz. P rano. P rzem a­
wiać ma ostatni obrońca dr. B łasz­
kiewicz, poczem ogłoszony zostanie 
wyrok.

Trzv generacje lekarzy.
Do praw dziw ego wzmozema kultu­

ry lwowskiej Przyczyniły  sie t rzy  ge­
neracje znakomitych lekarzy lw ow ­
skich Zicmbickich, z k tórych d i .  Grze­
gorz  Ziembicki. senjor. przed s tu  łaty, 
bo w roku 1S3.’ o trzym ał dok to ra t  me 
dycyny  w  Wiedniu, a. przed, cztcudzie 
stu la ty  w  roku J592 nsńąił snem  wie- 
cznynr i spoczyw a na  cmentarzu Ł y ­
czakowskim w e  Lwowie.

Dr. Grzegorz Liembichi senior uro­
dził się w  Samborze w/ roku lSOb P o  
ukończeniu nauk służy ł w  wojsku. pol- 
sMein w  W arszaw ie, poczerń wrócił 
do stndjow medycznych,' a  ukończy­
w sz y  je  w  Wiedniu, zaciągnął się w  
szeregi walczących w  roku 1930/1S31 
do 2-go pułku s trzelców  Wielkiego 
Księstwa W arszaw skiego  i pełm ł o- 
b-owiązki lekarza szpitali wojskowycli- 
Następnie w rócił do Wiednia, gdzie 
dnia 6 sierpnia 1S32 roku otrzymał sto 
pień doktora  m edycyny. Z Wiedniu 
ruszył do Przeniyśila, gdzie w  u, 1848 
uformował gw ard ię  narodow a oraz  
ufundował własny m kosztom orkie­
strę dia tejże gwardji. W  roku  1.S55 
przeniósł się. do Lwówka, gdzie rozw i­
nął bardzo owocna działalność. W ro ­
ku 1S61 został w y b ran y  posłem na 
Sejm kratowy,. Należał do założycieli 
Towarzystwa, lekarzy galicyjskich i 
został w y b ra n y  członkiem I- .R ady  za 
wdadowczej -tegoż T o w a rz y s tw a . Popie 
rał materialnie i .propagandowo polska 
szkołę na Batignolles w  P a ry żu .  '

Dr. Grzegorz-Ziembicki należał w  o- 
statiueh dziesią-ucadi lat ubiegłego stu 
led a  d o  najgłośniejszych i najpopular­
niejszych lwowskich lekarzy. B y ł  on

w y ,c’vo ceniony jako bystry  diagno­
sta. W szystk ie  w ars tw y  ludności, za­
możni i. biedacy, uważali D ra  Ziembie 
kiego jako w yrocznię  u  loża chorego. 
Był on  nadto  świetnym -psychologiem, 
w- miarę poważny, energiczny — w  
miarę jowialny i pobłażliwy, oriento­
w ał się znakomicie w  stanie zdrow ia 
pacjenta.

Nic dziwnego, że gdy  duto. 6 sier­
pnia 18X3 rofcu obchodził 50-lctni .mlai- 
leusz doktoratu  m edycyny, w  uroczy­
stości tej wzięli udział w eterani z  ro­
ku 1X31, jako  tow arzysze  broni, a 
p rócz  -tego bardzo liczny zastęp leka­
rz y  i delegaci ap tekarzy  lwowskich.

W  dziesięć fa t  nóżniCj w  roku 1893 
zmarł Dr. Gi zegorz ■ Ziembicki. a  na 
posiedzeniu Sekcji lwows.kie.go T o w a­
rz y s tw a  leka izy  galicyjskich, dnia 6 
lutego -1S9Ć, uczcił jego pamięć orezes  
'fiawa rzystw a  Dr. Fejsol wspomnie- 
isnm po-śmieiluem, w  którem  drgała 
nutj. nadzwyczajnego smutiku.

Dr. Grzegorz Ziembicki jmijor, stu­
diował m edycynę  w  P a ry ż u  i służył 
jako sanitariusz w  ambulansach annu  
francuskiej podczas w om y fraacusko- 
pruskicj w  roku 1870/1 z a  co o trzy­
mał by ł  k rzyż  Legii honorowej. Na 
stałe osiadł ou  w c  Lwowie, gdzie by l 
PDnnarjuszem -szpitala, a  później pto- 
fesorem chirurgii na tutejszym Uni- 
wersytecie  ' , i ; i ■

Był i  (to posiać niepospolity n iezw y­
kle sym patyczna i mmującą w  obej­
ściu oraz odznaczają.ca się doskonałc- 
mi form inn towarzyskicmi- Umiał on 
z jednywać sympatję wszystkich, z k t ó  
ym i sig zatknąi, a =społeozuństw<*

■hvowskie o tai załc go wielka -mitoscią 
na -k tó rą  I- jako 'cz łow iek  u jako" lekarz- 
w  pełni zasługiwał- --

Znana by ła  jego wpływ owa działal­
ność w  czasie m w aij i  irosyj-sKiej w  r. 
1914/15; słatanie-m jego ' wiele >sób 
m iałp  do zawdzięczenia'' uwolnienie od 
szykan  i od w ywiezienia w  głąb Rosji, 
-Wpływ-. swój u w ładz  rosyjskich za­
wdzięczał swoim stosunkom od lat 
t rw ającyui z wybitnym i francuskimi 
p d i i r  kami i wojsko-wymi.

Ur. Grzegorz Ziembicki junior 
zmarł dnia 30 kwietnia 1915 w-e L w o­
wie, nic doczekaw szy  się \\ uitiości 
O jc/y; ny. Nie miał on syna, a le‘tr«dx- 
ęjc rodzimie reprczentuie dale-j bratanek 
jego Dr. itold Ziembicki, znany  w  
kraju lekarz Iwo-wski, tw órca szpitali . 
Legionowych i major W ojsk Polskich 
pryiuarjusz tutejszego szpitala i do­
cent historii medycyny na Uniwersy­
tecie poznańskim i Jana Kazimierza 
w ę  Lwowie. Reprezentuje on w  swoje: 
rodzinie trzecią z rzędu -generację lc. 
karską, Przj śv  ieca jej tradycja  pracy 
iekaiskiej i obywatelskie.,, nieprzerw? 
nei od lat siu, bo od roku 1X33.

Dr- S fanisław Rachwał

erogr-im radjowy.
Czwartek, 22 giudtiia.

Lwów (3S1), ( jodz.  9 ‘45_ i j  4 0 : Nabo. 
z eń s tw o  z cerkwi W ołoskie j .  “Godz.- 11-‘40 
Codz. P rz e g lą d  Riwsy polsk. l l o i l :  Kom 
m e te o r .  Gi. Woj.Sk. Stacji. M eteo r ,  dla ko. 
iimiiikae.ii lotniczej. l i '5 S :  S y g n a ł  czasu
z O b s e n v a to r j im '  As-tronoin W a rsz a w ą ,  
liejnaf z  W ie ż y  M ariack ie j  K raków . O d czy ­
tanie  program u, na dzień bieżący..  12T0 
K o ik c i  z  W a-rszawy. 1.3ĆD: U rz .  ko-niuni- 
kat. P a ń s tw  la s ty t .  Me.teoiol. i.-ić.ś—i ś ‘10; 
P r z e r w a .  15T0: Kom. Parisi.w. Insryt El.s- 
po r to w eg o .  15‘l ń .  Komunikat G o s p o d a r ­
czy .  15'25: M a z i k a  z Płyt 1 „Silva. R e r u m '  
16: , ;D # a  o b r a z k i '  —  t a n a  P r z o z y .  l b ’15: 
M u z y k a  z Myt, lo ‘J5 :  Lekcja  j ę z y k a  t ran -  
cusk iegn .  (Ku.s  ' t ed i ió .  1 6 '10: T ransm isja  
s W a r s z a w y  „Wynalazki,  a d o b ro b y t"  — 

dr. B e ru a rd  Blume.nstrauch. 17. 
' i r a i i j .  z W a rsz a w y -  M uzyka  z p ły t  g . a -  
iuoic.r,ow-yeti. przery-ie  o k o ło  17'ćb: 
„ W ś ró d  k s iążek"  (L w ó w ).  ld lO ;  T rans ,  
z W a r s z a w y .  Odczyt, ak tua lny .  17‘55: O d -  
c z y t s i i c  p ro g ram u  n  dzień n a s tę p n y  o r a z .  
r r .pe r tuar  tea trów  lw ow sk ich .  1S ‘M uzyka  
lekka z rest .  ^CristaT* w  W a rsz a w ie .  O r ­
kiestr ;;  JT agetw .  i t ak u b o w sk ie g o ,  I8 -1 0 : 
Recital  śp ie w a c z y  p. Cecyli i  Otto .  Akom­
paniuje  ii T ad eu sz  S e red y n sk i .  19; „ C z a ­
rodz ie js tw o  z z a ś w ia tó w "  — wygj. p. K on­
stancja . io juacka .  • (L w ów ).  19'ió; R ozm a.-  
lości. 19 30: T ran s ,  z W a r s z a w y .  K w a ­
dra  itr literacki — o pow iadan ie  A. Dyga
smikiego p. t . : „Wigilia w Superagiu".   —  „  .. „o > 1 •
_l9'4ó: P r a s o w y  Dziennik R ad io w y ,  20: 
Transmisja z W arsza .wy.  M uzyka  lekka 
W przc i .w .e :  V. iadomości sp o r to w e ,  o ra z  
D odatek  do P ra s .  Dziennika Rad.i , . 2130 ;  
S łuchow isko  , 1 1 .; .Ligja" p/g Ii . S ieak ie .  
wir za 22'15: M uzyka  tan e c z n a  z p łyt.
22*55: K om unikaty .  23— 2.3*30: R e tr a n sm i­
sje ?c siacj-j zag ran icznych .

P ią tek .  23 grudnia.
Litów.. (3SI). Godz, 11*40: Codz.enny

P rzegląd Prasy- Polskiej. U ‘5 &  Kom. 
M eteor, u l  W ojsk. St. M eteor d la kom u. 
mkac.u loin iczei. IPÓS: ’ S y g n a ł czasu  
z O brerw . Astron, w  W arszaw ie, hejnał 
z W,:.eży M ariackiej w  K rakowie, 13*05: 
O dczytanie programu na dzień bież. 12‘10 
M uzyka z p łyt gram af. 13*30: Ui;z. kom. 
" a ń stw . Instyt. M eteor. 13*25— »Tp: 
P rzerw a. 15'10: Komunikat P ańśiw .
testyrf Lkspo-itowego. ]5*15: Kom. gósp.- 
I5'2ó: L u o w sk a  Chwilka; m orska i kolo 
m atm . la  35: Lekcja języka angielskiego. 
15'o0: Audycja dla dzieci: „W izyta  w  La- 
zienL.ich w-/g J l .  W .3.syiews,tecgo w  opraic. 
p. A dy Arzt „ .la.mpolskicj. lfitoS: P łyty  
gram of. i „Silva ReRrum 16‘20; Gj -azd -  
ka kresow a  (ongiś a dziś' vygt. p Bohdan 
Sadow ski. 16*35: P to ta  graanof, .16*40: Od 
czy t p. (.: ..Obudzenie polskici m yśh pa- 
tricujcznei w  lataidi JS76—lbiij w ygi, 
p. W ła d y sła w  M alinow ski (W arszaw aj 17- 
Tram-s. z  W arszaw y. Koncert Renrezcnt. 
O rkiestry P olic ii Pań^i.w. h i‘. st, W ąrśza- 
v y  pod dvr. A. S ielsk iego. W  przerwie 
koncertu około godz. (7*25—17*35r „W i­
gilia. w  okooach w  v. I9M , w y g i ppulk. 
Zygm unt Zygmun-towięz. 17*55: O dczyta­
my. prost mth na dzieli ngbT. 15: Trans, 
z  B azylik i W iln lsk icj. K 111 cert rcłizijnv 
w w y k . chóru „Echo*' i MTadysłąwa. Kafi- 
n o w ^ ie s o  fc is .cu y). 19: T rzy  pyfa.niki 
c z v  trzy  gi iazdkl w  tprac. M ariusza N o ­
w iny. 19*15: R ozm aitości. 19*30: Trans, 
z  W a rszaw y . Felietcm u. t : „G wiazda za- 
trąnłcg" wytgł. p. Romai.a, Dalbo-'owa. 
toHSr P ta so w y  Dzienni!, R ad iow y. 20:. Po- 
geoanka .muzyczna. 30T 5: Koncerl -sy m fo -  
ittoany z  Filharmonii W arcz. W  nrzerwie 
Tcljetoci literacki p. t .:  „Słowo »worcze“
'vygł. p. Józef Jankow ski ?*40: Wdadctam. 
sci sportowe. 2*45: DoJ. do Pra5. Dzienni­
ka Radiowego. 2 2 5 0 : D rzerw a. -'355. Ko- 
munuraty. 2 3 -  23*30: Trane r. W arszaw :,. 
Muzyka taneczna z kaw. „Adrja“. Orkie­
stra nod kier, H. Oolda
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Realizacja szKolnictwa początkowego.

Rezultaty są pomySIne, pomimo kryzysu.
W  swoim czasie prasa 0-pozycyuia 

narobiła wielkiego alarmu z powodu 
cyfr, dotyczących realizacji szkolnic­
tw a po cza tikowego w Polsce, ogłoszo 
uych w  zeszy-ic specjalnym VIl-ym 
.W iadom ości Siaty.,tycznych'1 p t. 
„S tatystyka oiświaty i kultury". /- da­
nych. jakie podawał* ten zeszy t „W.ia 
domości S tatystycznych" wynikało, że 
procent dziatwy, uczęszczającej do 
szkót początkowych w zrastał stale od 
r. 1922-Z1 aż do r. 1938-29.

G dy w  roku 1922-23 liczba dzieci 
w  wieku szkolnym (7—13 lat) w yno­
siła 4.852 tys., do szkół uczęszczało
0.345 tys. czyli 68.9 pr-oc. W  roku' 
1H96-Ś9 liczba dzieci w w k k u  ozkol- 
nyitn wynosiła 3.829 tys.. liczba uczę­
szczających do szkół — 3.572 tys., 
czyli 9,%3 proc. Zaznaczyć na leży , ' żc  ' 
liczba dzieci w wieku szkolnym, ■ po- 
d ma w  tym zeszyć' specjalnym 
(VIJ-yni) „Wiadomości S ta tys tycz­
nych" obi -czuna została, szacunkowo 
na podstawie dauycii spisu powszech­
nego z  r. 1921-go oraz spisu dzieci z 
r. 1921 przy uwzględnieniu wymier.d- 
ności i migracji.

Liczba uczniów* obejmuje uczn-ow 
szkól powszechnych, cwiczen. prepa- 
rand, szkół specjał,nycli uraz mż.,zycb 
klas (do 111 v, łącznie) szikół ś.redniclł 
ugólno-ksziałcacych, bez względu na 
w iek. G d '' tedy  od r. 1922-23 do luku 
1928-29 widzimy stopniuw y i ciągły 
warosi-rProcei.tu dziatwy uczęszczają­
cej do szkói - w lutach nastemiych w* 
zeszycie spee.uhn m (VII) „YG-dumc- 
ści Star." w ykazana  zmniejszanie sic 
tego pioceuhj. Gdy w. roku 1928-.j9 
w ynosif on 93.3 proc.. w roku nastc- 
Pl.ym miał sic zniżyć do 92.,-Ti dalej _ 
aż do 9(i.s proe.

Cyiry te dały asumpt lednenm c po­
stów Sfcr. Narodowego, uchodzącego 
za wielkiego „s.pcca" w spraw aeli 
szkolnictwa, do zamieszczenia alar­
mujących arlykulów im szpaltach swej 
prasy. I reść tych artykułów sp row a­
dzała sic do zarzutu, żc przy rządach 
„sanacyjnicli '  oświata w Polsce co­
fa się, liczba dziatwy w wieku .zkol- 
nym obniża sio. blisko pół miliona 
dziatwy rośnie na analfabetów-.

Ale, oto dni_L 5 listopada ukazał Się 
zeszyt 31 „Wiadomości Stat." Na str. 
508, dział XI „Różne" znajdujemy ta ­
ką informację:

,W związku z dokonanei« przez 
Ministerstwo W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego tymczas-uwem 
aęracow anieni wyników: spisu dzieci, 
przeprowadzonego jirzy pow-szech- 
m m  -pis;e ludności z dniu 9 grudnia 
1931. Główny Urząd S tatystyczny do 
konał rewizji szacunku liczby dzieci 
w wieku obowiązku szkolnego, prze- 
rachowując wyniki spisu dzieci wstecz 
na podstawie tablic wymieralności.

Nowcotrzymane wyniki różnią sie' 
od szacunko-w poprzednich, skutkiem 
tego wynika konieczność poprawienia 
liczb, dotyczących realizacji naucza­
nia początkowego w lutach szkolnych 
1925-26—1930-31".

Jakże wyglądają te  „oprawione -cy­
try w, interesującym nas okresie?

W  r. 1925-26 było  dzieci w  wieku 
szkolnym 3.898 tys.. uczęszczało do 
szkut 3.354 tys., czyli 86 proc.* W  ro­
ku 1931-32 — dzieci było 4.638 tys.. 
do szkól uczęszczało 4.,335 -typ: czyli 
93.9 proc. Absolutny w zrost liczby | 
dzieci, uczęszczających do szkół od 
r. 1925-26 do 1931-32 wynosi tedy 9SI i 
tys.. procentowy — 7,9 pr-oc. 1

Tak wie-c: w ciężkim okresie kryzy 
śowym liczba dzieci, uczęszczających 
do szkół wzirosła blisko o iniljoii, pro 
cem ow o zas — blisko o 8 proc. Je­
szcze lepiej cyfry te  wyglądają, jeśli 
Sferodz.i o poszczególne gr-upy woje-

W w ojewództwach centralnych li­
czba dzieci uczęszczających do azKóf 
wynosiła, w  r. J93I-32 — 94,4, w  w o j  
poznańskiem i P o m o rsk iem  —  101,8, 
n a Śląsku — 101.4, w  woj. południo­
w ych  — 98,6 proc. Tylko woj. wscho 
dnie w ykazują  niski stosunkowo pro­
cent — 79,2.

Jeśli zw ażym y jednak, że przed 
wojna w  wojewóaztwuch tych p ro­
cent dz ia tw y  uczęszczającej cło szkół 
nie sięgał naw et 20-tu)Ćto ła tw o oce­
nimy, jak kolosalnego- wysiłku doko­
nało P aństw o  Polskie na tych tere­
nach zaniedbanych.

Zaznaczyć, należy,, że w mcktory-cli 
.województwach (zachodnich) cyfra

dziatwy, uczęszczającej do szkół po­
wszechnych i niższych klas ogólno­
kształcących przekracza 100 procent 
(101,8- -JO] ,4). Objaśnia sic to teni, że 
do szkół uczęszcza pew na ilość dzia­
tw y  wcześnie rozwiniętej. a wiec — 
poniżej wieku szkolnego (np. .sześcio­
letniej) i ■ pewna ilość — zapóżnionej 
w-* rozwoju, a więe, przekraczającej 
wiak szkolny.

Widzimy tedy, że zarówno procen­
towo. jak absolutnie, — realizacja 
szkolnictwa powszechnego postąpiła 
znacznie* naprzód, w  ciągu ostatniego 
sześciolecia rządów - ^sanacyjnych". i 
t-o, pomimo knrczen.d się budżetu w y 
datków .państwowych. A.

Nowy podia; roKu szkolnego.
Vvidokrolme przez prasę podaw a­

ne wiadomości o- zmianie wakaoyj 
można już sprawdzić i uporządkować 
JUL Podstawie rozporządzeniu p. Mini­
stra WR. i O P  /, dniu KS listopada br„ 
ogłoszonego w „Dzienniku urzędo­
w ym " Ministerstwa Oświaty Nr. .8.* 
Według tego rozporzadz-i.ia - rok.szlem 
jfiy j-ódtąd. trwać będzie od dnia 20-go 
.sierpnia do * dma !9 sierpnia. Rek 
'zkohn* dziel; .s-ię na dwa półrocza, 
jiierwszc trwa od 36' sierpnia dk> i i  
grudnia. dragicCod ló stycziTa do 15. 
czerw va. Oba półrocza. oddzielają .o d  
siobie tz-w.. tai je zimowe, które .-trwają 
od i-) grudnia do 15 .stycznia nastęr 
pne-go roku k .ileiiUar.zowcgo. zaś je­
den rok .szkolny* oddzielony . je s t  od
i.ustępu,ącegu po nim tzw .. ferjumi-le- 
iniemi. które trwaju od 16 czerw ca do 
19 .sierpnia. 2

Rok szkolm dzieli sit uunądto na 
cztery okr-esy, znane rodzicom pod 
uaz-wa okresów-' konferencyjnych. v. 
których odbywała sie urzędowa o c e - . 
Ua po-stępów iiczhk: Okres pierwszy 
kończy się 20 października, drugi 20 
grudnia.,;.trzeci .31.:. marcać czwarły.. 15. 
czerwca.

Zmiana -terminów wakacyj. uwzglę­
dnia równocześnie po-trzcby -ążkoły i' 
młodzieży . Dotychczas ' bowiem pier­
w sze półrocze było rozerwane przez 
ferję Bożego Narodzeniu, k tó r e ' co  ro­
ku trzeba by ło  zmieniać stosownie' do 
przypadających w tym okresie .ficz-. 
nych świąt kalendarzowych. Ta przer

w-a była  jednakowo szkodliwa tak dla 
s/.koty, ją.k i ula młodzieży. Bzkoła 
traciła bowiem tak dla n ie j  cenną cią 

' glość ■ nauki, młodzież zas zmuszona 
byia w racać  Po u r.iacli Bożego Naro- 

* dzenia do szkoły, aby po kilku dniach 
" ńauki. -znowu korzystać z kilku duł 

wolnych, przypadających w styczniu i 
w  lutym. Nu lem cierpiała najwięcej 
młodzież. mieszkająca .zdała od szko 

. Hk gdyż nie mogła korzystać z dobro 
dziei.stw zimy w domu rodzinnym.

Jes /cze  wieksze udogodnienie przy 
nO-si /m ia ra  feąyj letmdi. Noww po­
dział nwahiia szkole od prowadzenia 
nauki w' .na'gorszym czasie, ii. w. u- 
bresie pai" ięk:zycli upałów, młodzie 
ży zaś .daje sposobność do' \vy.zyska- 

' liia najbardziej' .ślonećznych dni dla 
.sw ega zdrów la. , .

O ile zmiana feryj letnich spotkała 
:sie Z ogólnem uznaniem całego spole- 
;czeństv ą , ńdziców,.;.o t.yłe na temat 
fery i , zimow y ch niektóre dzienniki 
poduió-sty o b i e k c i e ,  domagając się  
przesunięcia tych eryj' na druga polo 
woę sity-czuia. Postulat ten niepo-trze- 
hhid deżcrjciUujC .tytku u-pinję ' publi­
czną. w  interesie bowiem nauki szko­
ła lej kombinacji nąw et pod uwagę 
fcrac me może. gdyż r-ozrywanie na­
uki w miesiącach najbardziej w a r to ­
ściowych byłoby  sbył wielka szkodą 
dla umysłowego rozwoju młodzieży.

. W szelkie zatem lekarskie czy astro­
log iczne  pomysły na wn temat nale­

ży  uw ażać  za  .przesadę. R.

M 1 SCELLAN  E A.
K ryzys szkolny w  M em czecli. T ak

p rz y zw y cza jen i  je s te śm y  do n a rzekan ia  nu 
nasze  n iedom aganiu  szkolcie, iż 's i ę  nam 
w ydaje ,  że nigdzie na  św iee ię '  irie jest  tuk 
Je ,  jak u nas. A iedliuk gdzieindziej jest 

jeszcze  gorzej.  Tan ie  n. p. Niemcy, k tó re  
s jyna  na  ca ły  św ia t  z d o b rze  zdrguiiizc- 
w u a y ch  i * z aopa trzonych  szkól  niie są dziś 
w stan ie  ntrzy mać Szkól po wszechnych .  
N iedawno,  gnńmt m iasta  Kaissel uchwaliła  
z am knąć  sw oje  szkoły  m  jjewieii czas,  
pon iew aż  n iema p ie m ę d /y  na  zaknpno 
op  iłu.

Dziw actw o Książkowe. P e w n a  f rancuska  
tirmu p rzy s tąp i ła  do w y ro b u  ks iążek  z nie- 
lamli-wego i e las tycznego  — sżkla.  W  ten 
sp o só b  ' w y d a n o  u. p k om ed je  T r is tana  
B e rn ard a .  K siążeczka  ta  ma :;rub? o p ra w ę  
z miocnego k o lo ro w e g o  sakłti,  „ s t ro n y "  
z aś  na szkle  in a tc w em  z ad ru k o w a n e  sa 
podobnie ialt siro-ny pap ie row e .  F a r b a  d ru ­
k a r sk a  sporządzona  jest  tak. żt pismo na 
d ru g ą  s tronę  nie przebija ,  „Książeczka ' '  
zre sz.kla kosz tu je  na roz ie  t.\Jko okoto  . — 
dwieście złotych.

List PesfulozzFego do — T adeusza Ko­
ściuszki. „Przy jac ie l  S zk o ły "  w  Nrze 10, 
Z da. 5 g rudn ia  zarnoszezti  t łum aczen ie  li­
s tu  Pestalozzi-‘ego. w  k tó ry m  sty imy r e ­
form ator szko ln ic tw a  ■ i nedagog  z ap ra sza  ■ 
No iciuszitę  do zwiedzenia  j e g o . szkoły .  
Z treści  listu w ynika ,  że  m iędzy  Pes ta  
lozzim, a naszy m  boh a te rem  b y ła  ba-rażo 
ż y w a  w y m ian a  korespondencji  i -że Ko- 
s u n s z k o  b a rd zo  sie  in te reso w a ł  nowem i 
m etodami w ychow aw cze in i .  Pes ta lozz i  ty -  
tulujft w  iiście Kościuszkę  p e r  ,,E.^£e- 
I®G*>

Poradnia W ych ow aw cza  w Lodzi. W lu­
tym  b. r .  p, -wstała w  Lodzi p i z y  P a t r o n a ­
cie nao . nieietniemi P o ra d n ia  W y o l to w a w .  
cza Celem  tej P o rad n i  jes t  akc ja  profi­
laktyczna,*  Do tego  celu zda.ża P o ra d n ia  
p rzez  nozbiidzanie w ś r ó d  -rodzi-ców po­
trzeby  św iad o m eg o  w y c h o w y w an ia  sw y ch  
dzieci, p r z e z  ** udzielanie 1 rodzicom  purad  
w s p ra w a c h  wychowywani-a  dzieci w w ie ­
ku przedszkofi iynt  i szkolnym i p rzez  
udzielanie w s k a z ó w e k  tan ie j  m łodzieży 
w  jei t rudnośc iach  ży c iow ych .  Nao dzieć- 
mi t iudnein i  pod w zględem  w y c h o w a w ­
czym  P o ra d n ia  ro z ta cz a  op iekę  p rzez  opie­
k u n ó w  spo łecznych .

Zaznajamianie z  kulturą -rancuska. F'o- 
le rac ia  S to w a r z y s z e ń  P o lsk o  _ F ra n c u ­
skich p ragn ie  za in te re so w a ć  sz e ro k ie  r z e ­
sze  nauczycie lsk ie  zagadnieniam i k u l tu ry  
francuskiej.  W  ty m  celu organizuje  o d c zy ­
ty i w y k ł a d y  polskie i f rancusk ie  n a  t e .  
w a ty ,  śc .ś le  zw iąz an e  z zagadn ien iam i ż y .  
eia francusk iego ,  I i te ra tu iy .  uauki i ku l tu ­
ry  Trancuskiei,  oraz  • bezpłatne k u r sy  jęz y ­
ka francusk iego  -dla. nauczy c ie ls tw a .  Ńa 
terenie  w a r sz a w sk im  p ro jek tu je  się o rg a ­
n izację  d w u  k u rsó w  w iecz o ro w y c h  po t rzy  
go d z in y  ty g o d n io w o  dla począ tku jących  
i zaa-wansowanych.  M yśl  ta jes t  bardzo  
dobru i z n a laz łab y  n a w e t  s z e rs z y  od ­
dźwięk, g d y b y  sekc je  ro zp o czę ły  a na lo ­
giczną dzia łalność  w  innych  miastach.

p a m i ę t a j m y  o  c e l a c h  i  z a d a ­
n i a c h  TO W . SZKOŁY LUDOW EJ

P«itrzeba filmu 
szkoinsgo.

Zupełnie słusznie -poruszył ’p. W in­
ter w  „Głosie Nauczycielskim" (Nr 
15— 16) potrzebę zorganizowania p ro­
dukcji Tiimów naukowych dla celów 
■szkoły. K iedy ' przed kilku laty podo­
bna mvśl wyłoniła oię na terenie w ar  
szawskini-. natychmiast zo-rganizSwa- 
łeni w  Koić Rodzicielskim X gimna­
zjum \\*c Lwm-wie' zbiórkę itu zakunno 
aparatu kuferkowego dla zakładu. — 
Dzięki ofiarności rodziców i krćLw.- 
skim darom niektórych jednostek, u- 
daio mi sie wkrótce zakupić taki apa­
ra t  za J600 złotych. Aparat ten jest 
tak akonstiuowany. żc dwóch ucz­
niów jżo kilku go-dz.inadi już mmc s o 
7. nim obchodzić. Zainteresowanie się 
■filmem wśród młodzieży .było tak ol­
brzymie. żc sala szkolna nic mogła 
pomieścić c iekaw ych . Na przedsta­
wienie przychodzili rodzice sami z 
swoimi mfó-dszemi dti-eemi i wieczór 
taki nale-żai do największych ew ene­
mentów w  ży-ciu szkohtem.

Lecz cóz sR okazało. Oto projek­
towana organizacja -produkcji filmów 
naukow-ych zapadła się gdzie-ś pod 
ziernię.. \Y* miejscowych w ypożyczal­
niach nic możita było za żadna cen t  
dostać1 6-'diPov iedni-ogo filmu dla mło­
dzież:.  Dla zapłacenia resz ty  za apa­
rat musiałem poży-czac filmy cowboy 
skic lub sporm-wc, ija któ-re młodzież 
bardzo chętnie uczęszczała i zyski­
w ała  przynajmniej tyle, że me mu­
siała chodzić do trzeciorzędnych kin 
w m :sście.s gdzie towarzystw o dla 
niej nic jest w ychow aw czo odpowie­
dnie. Po wprowadzeniu filmów diżwię 
kowych wypożyczalnie rozporządzały 
c c r a z :'*;ors/yni materiałem, nie nada­
jącym się dla młodzieży. O il-e mi wia 
dumo," w Polsce iest ca ły  szereg ta ­
kich zakładów, które posiadają w ła ­
sne aparaty  kuferkowe, lecz z  powo­
du braku filmów nie mogą ich należy­
cie wyizyskac.

Nasze wytwmrnie filmowe .produku­
ją najgorsze filmy na świecie i ban­
krutują, ule im nie przychodzi do gło­
wy, by się zając wyprodukowaniem 
choćby kilku porządnych filmów nau­
kowych, które  nie sa tak kosztowne, 
a ich wyświetlanie  po szkołach czy 
naw et w  miejscowych kinach na pro­
wincji przyniosłoby im napewno p o ­
ważny dochód. Nie uiega wątpliwości, 
że Ministerstwo Oświecenia daioby I 
odpowiednie wskazówki do produko­
wania filmów w edług planów nauko­
wych i udzieliłoby jak największego 
poparcia, by  w yprodukow ane filmy 
mogły być wyświetlone w e w szyst­
kich miejscowościach, rozporządzają- 

cy-ch jakimkolwiek apararem.
inicjatywa „Głosu Nauczycielskie­

go' jest bardzo ła tw a do zrealizowa­
nia naw et w  dzisiejszych ciężkich cza 
saclt, trzebaby tylko dobrać kilku lu­
dzi ideowych nie kombinatorów, któ- 
rzyby  uczciwie zabrali sie do pracy.

Jak olbrzymią ro-Ię w y chow aw cza  i 
ośw iatow a odgryw ałby  taki film nio 
ty lk o -n a  terenie szkoły, ale także \v 
pracy- naszych to w arzy s tw  oświato­
wych i Związków Strzeleckich, tego 
chyba udowadniać nie potrzeba. O- 
braz bowiem jest większą potęgą, 
aniżeli żyw e słowo. I, Kardasz.

Kronika.
Przeniesienie P aństw ow ej Szkoły Ko- 

szykarsh iei ze  L w ow a do Rudnika nad 
Sanem . N a pods taw ie  p o s tanow ien ia  p. M - 
n is t r r  W R. i O. P j„z  dn. 27 pażdAępni.ka 
>*ostala P a ń s tw .  Szkole  K cszy k ars l .a  w c 
L \v o v J e  przenies iona do R udnika  nad S a ­
nem. 'Szkoła  ta „h ro m a G  oddawana s k u t ­
k iem  b rak u  odpowiedniego lokalu w e 
L w o w ie  c raz  trudnośc i  w  d os ta rczan iu  
m a te r ia łu  do nauki, obecnie  inaiąc  na 
miejscu plantacje  ̂ w iklinowe, będzie '  m o­
g ła  ła tw ie j  spełnić  sw o je  zadanie .
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No owinia g'ełdowe.
L W O W S K A  GIEŁDA ZB OŻOW A.

20 grudn ia  1932.
Żyto dworskie obniżyło się w cenie. Po- 

zatun .ceny utrzymane. Usposobienie spo­
kojne.

L W O W S K A  GIEŁDA PIENIĘŻNA.
20 grudnia  1932.

D ola r  w  o b ro tac h  p ry w a tn y c h  zł. S.93‘75
W  t ran sak c jach  m ,ę a z y b a u k o w y c h  p ł a ­

cono z a :  N. J o r k  8.92'25--b.92‘75, L ondyn  
29.63--29.83. ż u ry cn  172— 172.25, P r a g a  
26.4:)— 26.4o, B e n in  212— 212.50, P a r y ż  
34.SU—34.90, W ied eń  102— 105.

D ola ry  i L ondyn  .silniejsze.
Z ebran ie  G ie łdy  akcy jnej- pozosta je  nadal 

pod znak iem  bezczynnośc i  i ma c h a ra k te r  
racze i  inform acyjny .  U sposobienie  w y c z e ­
kujące.

GIFŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 21 grudnia. (G)

Dewizy (transakcje).
Belgia 123.65. Londyn 29.80-29.7S, 

to. Jork '3-925, N. Jork kabel 8.929, P a ­
ryż 34-8,5, Szwajcaria 172.05.

Obroty mniej niż średnie. Tendencja 
niejednolita. Banknoty dolarowe w o- 
brotuch pozagiełdowych 8.9375. Rubel 
złoty 4.64. Dewiza na Berlm w  obro­
tach międzybankowych 212.25. Bunt 
szterling 29.85.

Papiery procentowe:
4 prc. pożyczka inwestycyjna serjo- 

tva 105, 4 prc. poż. inweslycyjua 98,
4 i pól prc. listy zastawne ziemskie 36,
5 prc. poż. konwersyjna 40.50. 6 prc. 
poż. dolarowa 54.50—54, 7 prc. poż.
stabilizacyjna 54.75—54, 7 prc. listy
zastawne BOK 83.25, 7 prc. obligacje
BGK 83.25, 7 prc- listy Bku Rolnego
83.25, 7 prc. listy zast. ziemskie dola­
rowe 37, 8 prc. listy zast. in. W aiszu- 
w y  45—46—45. 8 prc. listy z,ast. BGK 
94, 8 prc. obligacje BOK 94, 8 prc. listy 
zastt. Bku Rolnego 94, Bank Polski 
86--86.50, L’lpop 10-50.

Dla pożyczek państwowych i listów 
zastawnych tendencja ptzeważm e 
słabsza. Obroty akcjami przeważnie 
mocniejsze

P R Z E D A Ż

NADZWYCZAJNA
okazja oryginalny fortepian „Lrarda* ch o­
pinow ski sprzeda Hanatt P iłsu d sk iego  21, 
1 piętro   3 j6

Lu - i k A, KAk NISZE
oprawa obrazów. Ceny znacznie zniżone. 
T orten, Piekarska 1, 'Uetor^ 24 SI 2447

KOKONa T 9 groszy
tabletki najnow sze, narzuty jedw aone firan­
ki, k^py, kołdry 50% taniej niż w szędzie. 
W ytwórnia Freiiicha Sykstuska 21. 3204

N A U K A  I W Y C H O W A N IE

UOATOk ATY i
i studja akadem .ckie drogą specjalnych kur­
só w . D yplom y p 'zy  ukończeniu studjów. 
interna.lonai Academ ic B rreau, E ta b . i s s e -  
m ent Iris, 22 rue bt. Augustin Paris 21- Fr in 
ce 3357

K O  Z N i:

FIRA..KI, PORTJERY
n o w o c ze sn e ,  so l iune  w ykonan ie ,  50 %  ta- 
niej, W ytw órnia  W AMK, p l a c  M arjac łiJ  5, 
I p i ę r o .  3410

DLA DZitCi NR GWIAZDKĘ!!
O buw ie, buty, śn ieg o w ce , cie  łe  panicnle  
kupuje się bajeczn ie  fant w ipecialnym  
m agazyn '' obuwia dla D zieci i M łoaziezy
AL-SA-OO, Lwów, SykstusKa 19.

34 5

WYlWURrtlA
lć ip elektrycznych  i w yrobów  m etalow ych  
„toalwanja *, Ż ulu iskiego Ha, te l.20-54. C e­
ny l ab ryczne  ! 32*58

OGŁOSZENIE
o przystąpieniu do sporządzeni* szczeg ó ­

łó w  ego planu zabudowania
M agis t ra ,  król.  stoi.  m ias ta  L w o w a  ogfcł" 

sz a  po m yśli  a r t .  25 rozp. P r e z y d e n ta  R z e ­
czypospoli te j  z dnia  16 II 1928 r. Dz. U. 
R. P .  Nr. 23 poz. 202, że  p rz y s tąp i ł  do 
sp o rz ąd z e n ia  szczegó łow ego  planu zabu­
dow ania  parceli  budowl.  1. kat.  2192 i 
parce l  g runt .  I. k a t .  5149/3, 5150/1 i 5151 
v h l .  428/H dz. p rz y  ul. K teparowskie j ,  o raz  
pa rce l  gr. 1. k a t .  5156/2. 5157 i 5158, will 
429/11 dz. jrntożanycli m iędzy  linią kole­
jo w ą  Lwó.w— P o d z a m c ze  i ulicą P rc z .  M o ­
śc ick iego  w  Kiepurowie,  ai .stanowiących 
w ła sn o ść  'Fundacji S ta n is ła w a  hr. S k a rb k a

Z pro jek tem  planu z ab u d o w a n ia  będą  
mogli in te reso w an i  zazna jam iać  s .ę  w  
W y d zia le  111/3 M agistra tu .  R a tusz  III P.. 
drzwi Nr. 0 9 ,  w  godzinach od 12 do 14 
przez dni 14. l icząc od  dniu 2 s tyczn ia  do 
dnia 16 s tyczn ia  1933 r.

W nioski  zaś, d o ty cz ąc e  p o w y ż sz eg o  p la ­
nu zabudow an ia ,  m ogą in teresow ani z g ła ­
dzać we w .skuzancnPw yźe j  b iurze i w  tym 
■samym terminie . 3454

Za P re z y d e n ta  M iasta  , 
Inż. Olszewski ,  w. r.

GOTUJCIE HA IPIRYTUllE 
SJCnZ O N Y M
D E N A T U  P A C I E  

UZWAJAC i
K U C H E N E K |

‘PIRYTUiOty/CH 1

fiobolnk wradł pod auto.
W czoraj obok Dworca Czcrmowiec 

kiiego szedł robotnik z Lewunaówki, 
Piotr Paskomyj. Gdy przechodził 
przez jezdnię najechało nań auto ciężą 
row e  LW. 91648. Paskomyj wpadł 
pod koła samochodu i doznał ciężkich 
obrażeń lewej n-ogi. P rzyczyna w y ­
padku jest wyłącznie nieostrożność 
Paskomyja.

Y  1 i

PRAKTYCZNYCH
D SZC ZĘD N Y C H
BEZPIECZNYCH

a zed a ż  hurtow a na M atopolskę  
schodnią: „ 5I-NA", Sp« z o. o. 

.fe/Aw, Kopernika 9. 3451

Inserujcie w Słowie Po!skiem

( K asa  C horych  w e  Lwosyie
L. 53583/&/HI R.

KOMUNIKAT.

P r z e p ro w a d z o n e  os ta tnn .  Aontrolc u jaw - 
n.ity, że na te ren ie  miasta  L w o w a  istnieje 
w c ią ż  jeszcze  c a ły  sz e re g  p raco d aw có w ,  
k tó rzy ,  n i irno-zatn id ii iani ia  p racow ników , 
a z w łaszc za  I ł u ż b y  dom ow e ',  nie  zg ła ­
sza ją  tejże do  ubezpieczenia  w  Kasie C h o ­
rych w e  L wowie .

W  razie  u jawnienia  n iezg toszem a ponosi '  
p r a c o d i w c a  b a rd zo  niemiłe konsekw encje ,  
n iezależnie  bowiem  od p rzy p ad a jące j  z.i 
c z a s  ubezpieczenia  sk ładki  normai ici, zo ­
b o w ią z a n y m  jest  ró w n ież  po myśli art.  u 
U s ta w y  z dn ia  19 m aja  1920 do d o d a tk o ­
w e g o  z ap łacen ia  w ie lokro tnośc i  tej  skladk* 
a  to od 1—5 razy .

Niezg taszan ic  do ubezp ieczen ia  — spo­
w o d o w a n e  jes t  c zę s to k ro ć  nieznajomości. ;  
ibowiązu jącycli  p rz ep isó w  u s ta w y  lub 

o ledną  i.cli in te rp re tac ją .
Kasa  C h o ry ch  w c  L w o w ie  p rzypom ina  

p rze to ,  że  o bow iązkow i ubezpieczenia  pod 
legają  w s z y s c y  p ra c o w n ic y  (tak um ysłow i 
ja.K i Tizycznil. za trudnien i  na podstaw ie  
s tosunku  * s łużbow ego,  p rzyczep i  niema /.n- 
.stpcowainu żad e n  o k re s  próbuj-,  ani też 
okoliczność,  że damy pracOwufk j e s t /  już 
.oezpieczony z ty tu łu  in n e g o  zatrudnienia  

O b o w iązk o w i upczpieczen ia  podlegają  ró ­
w n ież  em ery c i  państ \yow i.  o ile sa z a ­
trudnieni na pc#?tav,a£ s tosunku  s łu żb o ­
wego.

• Po d a jąc  p o w y ż sz e  do w iadom ości ,  Kasa 
C h o ry ch  w e  L w o w ie  w z y w a  w szy s tk ich  
P.  T . P r a c o d a w c ó w  ao b e zw to c zn e g o  zglo 
szen ia  do ubezp ieczen ia  w szy s tk ich  d o ­
ty ch c za s  nic zg łoszonych  p raco w n ik ó w ,  — 
p rz y  czem b io rąc  pod uwagę,  wis p om niani; 
już ew en tu a ln a  n iezna jom ość  u s ta w y ,  za. 
zmacza,- ż t  o  ile izgłoszenia do ubezpiecze. 
nla nastąpią do dnia In styczn ia  1933 
Kasa Chorych — prócz  zaliczenia składek 
noiiiialnycli nie sk orzysta  z uprawnien  
cyiO w anego w yżej artykułu 16-go ustaw y  
z dnia 19 maja 1920.

P o  tym  term inie  Kasa  C h o ry ch  w e  L w o ­
wie zas tosu je  bezw zg lędn ie  p rzep isy  art.  
16-go.

Zgłoszenia do ubczj)iecze,nia w inny ,  w 
m yśl  ooow fazujących przepisową nastąpić  
w  Oudzielc  E w id en cy jn y m  K asy  C horych  
w c  L w ow ie  (ul, B r a je r o w s k a  8 p a r te r )  m. 
specja lnych drukach  z g io szen io w j cli, k tó r i  
są do. nabyc ia  b ądź  w Kasie C h o ry ch  
budź w  sklepach i b u dkach  inwalidzkich

3457

K E P H A L G I N A
P ró sz*  przeciw nerwoDciom  g łow y  pod ug 
oruyi.acii Pr. Dr. /.dama Czyżewicza w v ro o " 
Antek' Dr Poratynskiego. Cf ia pudełka 0 80 gr.
Ząaać  w  aptekach — Ostrzega się przed 
naśladowniciwem.1 3333

U J  PRezerwatw n l ^
t rwale ,  p ew ne  i b e zk o n k u rc n cy  ne. f

2579

WILI IAM lf. LOCKE, 50)

wsi Pin.
P rzek ład  autoryz. J. Sujkowskiej.

(Ciąg d a l s z y )

Chwilami na bladym błękicie nieba 
Ukazywały się niewyraźnie błyszczą­
ce smugi wiecznych śniegów Szwaj­
carii.

W  pewnej chwili Ester Williams o- 
Sarnęło takie wzruszenie, że, zapomi­
nając o  dyskrecji, zwróciła się szybko 
do młodej pary;

— Proszę  pani, to wszystko jest ta­
kie piękne, że mam ochotę płakać...

Pola dotknęła pieszczotliwym ge­
stem jej rumieniu i uśmiech u cl u się 
na znak, że rozumie: Uszczęśliwiona 
dziewczyna utonęła znów w zachw y­
ceniu.

— Cobyś jrowiedział, gdybym ja się 
także rozpłakała? — zapytała Pola.

Babington odpowiedział uprzejmie;
— O, przyznaję, żc natura może 

mieć w p ływ  na — tego — uczucia.
W ordsworth — i Pe te r  Bell — i pier­
wiosnek nad brzegiem rzeki. Przyptt- | uego wykonanie, Klara kochała Pole..

która, nawiasem mówiąc, jeżeli była 
lwicą, to tyło w  sensie dekoracyjnym. 
Nie mogła jej • wiec w ym ów ić  swoich 
progów. W  dodatku była na nią roz­
gniewana. Zwłaszcza zirytowała ją jej 
dumnie ironiczna odoowiedź:

ROZDZIAŁ X.

— Jeżeli chcesz pomocy — rzekła 
lady Denneter — to jej nie żądaj odc- 
mnie.

Umyła ręce od udziału w dramacie, 
na który zaniosło się, jak przewidy­
wała, nie na żarty . Lubiła spokujne 
życic, w śród. spokojnego otoczenia. 
Demeter, oddany i cichy, w ystarczał 
jej nietylko jako mąiż, lecz również ja­
ko kochanek. Ona sama była, jako 
żona wzorem cnoty i lojalności i u- 
wielbiała małżonka za jego subtelne 
przymioty. Naturalnie w szyscy  w ie­
dzieli, że trzym ała go pod pantoflem,' 
ale jeżeli jemu by ło  z tern dobrze; , to 
nie było o czerń mówić. Zresztą miała 
aksamitny pantofel. Żyli od samego 
początku jioprostu w  idylicznemi p o ­
rozumieniu. pomimo, że on by ł dużo 
starszy, i ich spokojnej egzystencji nie 
zamąciła nigdy żadna burza. Klara 
lubiła podejmować Iwy, ale nic do­
puszczała do tego, - aby staczały w al­
ki pod jej dachem. Zgodnie z  tern sta­
nowiskiem zakomunikowała Pola swo 
je ..postanowienie, wzorow ane na P i­
łacie.

Ale co innego jem zamiar, a co ui­

szczam, że na świecie musi być dużo 
Peter  Bellów.

— Straszni ludzie, nieprawdaż?
— O, tak — odparł Babington.
Tego dnia nie mówili więcej o na­

turze.

_  Nie rozumiem, Klaro, jakim spe- 
sopem jabym mogła potrzebować two 
jej ipomocy. - t.

— Kto j>o\vie Pandoikowi i w ogóle 
rozprawi się z nim?

Poła w zruszy ła  ramionami.
— Każdy powinien pilnować sw o­

ich spraw. T o  nie jest. moja sprawa
i z pewnością także me iwoja.

— Ale będzie moja! — zawołała 
oburzona lady Demeter. — On mi 
zwali iak Sarnson na głowę ca ły  ho­
tel. T y  będziesz jutro w  drodze do 
AngJji — bezpieczna — a  ja przecież 
zostaje.

— Powiesz mu tak :  —■ odparła  Po­
la. — „Mój kochany panie, idź pan 
przeklinać Potoki i skały , a mnie zo­
s taw  w  spokoju. Ja 'n ie  mam z rem nic 
wspólnego".

— Właśnie, że maili! — krzyknęła 
Klara. — Przecież on mnie zanudzał 
zwierzeniami. Nie Wątpri-l że uważani 
sie za jego aljantke.

— Otóż u>. On w  nic nie wątpi. Dla 
tego nic chcę go znać — odrzuciła 
Pola.

Lady Demeter wybuchła oburze­
niem, zapominając o tein, że przed 
chwila/ umyła ręce od w szystkiego. 
Zarzuciła przyjaciółce że ma serce. 
,'ak kamień i że nigdy nie wyobrażała  
sobie, żeby była zdolna do takiego 
przewrotnego postępku. A cc tu mó­
wić o zewnętrznej stronie rzeczy, o  ; 
szalonych bogactwach Paodulfa i o I

.ego romantycznej, rycerskiej miło­
ści!, Drugiego takiego człowieka na- 
p tw n o  niema w e  współczesnym .świe 
cie. W szystko jej ofiarował, czego ino 
żc pragnąć kobieta. A taki Spencer 
Babington co? Nic. Sy.mpatye :ny  czło 
w iok. -owszem. W ykw intny  -  salono­
wiec. Ale moralnie — egoista, zagar­
niający wszystko dla siebie. Natural­
nie zamożny, ale nie o to idzie. Rzecz 
w  tern. że Pola postąpiła nielojalnie.

Jak to?  — zaj>yta!a z uniesieniem
Pcla.

, lak . że powinnaś była przynaj­
mniej poczekać, dopóki się Pandolfi- 
\v,i nie zrosną żebra, które połamał 
dla dogodzenia twojej fantazói — od­
parła cierpko lady Demeteir. — Do­
póki nie będzie zdolny rzucić Bwllefig- 
topa do rzeki. W styd  mi za ciebie. 
C zy nie ruzumiesz, że dobijasz cz ło­
wieka, Ictórv nie może sie bronie.-

— Nie mam go wogóle zannara 
brnie. Narazie nasze zaręczyny pozt*.- 
slair.1 w  tajemnicy. Wiplerw zbadani, 
co się stało w Chadford,

-r*- Czy nic sądzisz, że pidęgniark.. 
opowiada w tej chwili Pandołiowi, co 
go spotkało?

— Pirosiłam jej, żeby mu nie mó- 
w iłn. a Spencer zobowiązał tw e g , 
u eżą, zeby tego jeszcze nic podawał 
do pi bliczuej wiadomości.

(C. d. n.).
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